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P a rtii Robotniczej

CENA 15 gr

N a cześć W  rocznicy powstania PPR

Brygady robotnicze wrocławskich 
zakładów im. Dzierżyńskiego 

meldują o wykonaniu zobowiązań
(f) 25 bm. k ilk a  brygad ro ­

botniczych zakładów im. Fe­
liksa  Dzierżyńskiego we W ro­
c ław iu  zameldowało o pełnym  
w ykonan iu  podjętych zobo­
wiązań. Brygada spawaczy M a­
riana  Surmacza systematycz­
n ie  w yrab ia  ok. 200 procent 
norm y. Zrealizowała ona swe 
zobowiązania w  101 proc. To­
karze zespołu Stefana Gapika i 
A lo jzego Smiatacza w ykona li 
swe postanowienia o 6 dni 
przed term inem . W yrabia jąc 
norm ę w  300 procentach, w y ­
p rodukow a li oni ponad 375 czę­
ści maszynowych.

W  kopaln i „Nowa Ruda" na 
czoło we współzawodnictw ie o 
podniesienie wydajności pracy 
wysunęła się brygada ścianowa 
szybu „J a n “ . 50-osobowa b ry ­
gada Czesława Boronia i  K. 
Schwarza postanowiła w yko ­
nywać normę w  120 proc., a re­
a lizu je  ją  w ponad 140 procen 
fach.

Warszawscy murarze, cieśle 
1 betoniarze rea lizu ją . zobo­
wiązania pomyślnie, m im o n ie ­
sprzyja jących ostatnio w a run ­
kó w  atmosferycznych. Na bu­

dowie M D M  szczególnie wyróż­
n iła  się tró jka  m urarska Jerze­
go Smoczyńskiego, k tóra w cią­
gu 6 godzin i  25 m in u t ułożyła 
19.244 cegły.

Na Żeraniu grupa ciesielska 
A leksandra Kowalskiego w y­
konała 3.900 m ' rusztowań z 
używanego m ateria łu  budow­
lanego, co przyniosło 3 tys. zł 
oszczędności.

(Kor. wł.). K ierowca Zarządu 
Wojewódzkiego ZM P w O lszty­
nie Zdzisław Chrzanowski 
dzięki systematycznej i staran­
nej konserw acji osiągnął na 
samochodzie osobowym m ark i 
Skoda 100.000 km  przebiegu bez 
generalnego remontu.

Tow. Chrzanowski jeździ na 
tym  samochodzie od początku 
eksploatacji, wykazując przez 
cały okres oszczędność w zuży­
ciu m ateria łów  pędnych około 
5 procent w  stosunku do normy 
zużycia.

Dla uczczenia 10 rocznicy 
powstania PPR tow. Chrzanow­
ski podją ł zobowiązanie prze­
jechania dalszych 10.000 km 
bez generalnego remontu.

(zm)

N aród  radzieck i wskazuje św ia tu  drogę pokp jow e j, twórczej p racy

pracujące ZSRR zrealizowały z nadwyżką 
plan gospodarczy na rok 1951

Plan globalnej produkcji przemysłowej wykonany w 103,5 proc. —  W porównaniu z 1950
produkcja całego przemysłu wzrosła o 16 procent

K o m u n ik a t C entra lnego Urzędu S tatystycznego p rzy  Radzie M in is tró w  ZSRR

r.

51 bm. otwarcie Instytutu 
Polsko-Radzieckiego w Warszawie

(f) Dnia 31 bm. o godz. 18 
odbędzie się uroczystość c tw a r- I

cia Ins ty tu tu  Polsko-Radzieckie­
go przy ul. Foksal 10.

Rozpoczynamy seryjną produkcję 
snopowi ązałek

(d) W ostatnich dniach ub. ro ­
ku  Fabryka Maszyn Rolniczych 
im . 15 G rudnia w Poznaniu w y­
konała serie prototypową sno- 
pow iązalki konnej, opartej na 
radzieckie j dokum entacji tech­
nicznej. P ierwszych 5 sztuk

snonowiązałek opuściło fabrykę 
w  dniu 31 grudn ia ub. r. Obec­
nie fabryka przygotow uje sie do 
rozpoczęcia seryjne j p rodukcji 
snopowiązałek konnych. P ro­
dukcja ta ruszy w  I I  kw arta le  
bieżącego roku.

(f) MOSKWA (PAP). W Moskwie opublikowano komuni­
kat Centralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie M ini­
strów ZSRR o wynikach wykonania planu rozwoju gospo­
darki narodowej w ZSRR w 1951 r.

mu m aterialnego i  ku ltu ra lnego 
narodu w  roku 1951 cha rakte ry , 
żują następujące liczby:

Rozwój przemysłu, ro ln ictw a 
i transportu, budownictwa in ­
westycyjnego. obrotów towaro­
wych oraz podniesienie pozio-

I. Wykonanie planu produkcji w przemyśle
Plan globalnej p rodukc ji | Poszczególne m in isterstwa w y- 

- przemysłowej na rok 1951 w y- konały plan p rodukc ji przemy - 
konany został w 103,5 procent. ! słowej w  sposób następujący:

P ro ce n t w y k o n a n ia  
D ianu rocznego 

na ro k  1951
M in isterstw o hu tn ic tw a  żelaza 104
M in isterstw o hu tn ic tw a  m eta li nieżelaznych 102
M in is terstw o przemysłu węglowego 100,7
M in is terstw o przemysłu naftowego 103
M in is terstw o e lektrow n i 102
M in isterstw o przemysłu chemicznego , 104
M in is terstw o przemysłu elektrycznego 103
M in is terstw o przemysłu środków łączności 102
M in is terstw o budowy maszyn ciężkich 100
M in is terstw o przemysłu samochodowego i  traktorowego 100,6 
M in is terstw o budowy obrabiarek 100
M in is terstw o budowy maszyn i  narzędzi 100,9
M in is terstw o budowy maszyn budowlanych i  drogowych 106 
M in is terstw o budowy maszyn transportow ych 100,9
M in is terstw o budowy maszyn rolniczych 104
M in is terstw o przemysłu m ateria łów  budowlanych ZSRR 102 
M in is terstw o przemysłu leśnego ZSRR 94
M in is ters tw o przemysłu papierniczego i drzewnego 103 
M in isterstw o przemysłu lekkiego 102
M in is ters tw o przem ysłu rybnego ZSRR 109
M in is terstw o przemysłu mięsnego i mleczarskiego ZSRR 103

Masło
A rty k u ły  m leczarskie 
M leko skondensowane 
Ser
Tłuszcze roślinne
W yroby cukrownicze
Cukier
Spirytus
Wino gronowe
Szampan
Piwo
Konserwy
Zapałki
Papierosy.
Herbata

Ludność Mo§kwy złożyła 
ostatni hołd marszałkowi 

Czo j bałsa now i
(f) M O SKW A (PAP). W dniu 

28 stycznia mieszkańcy M oskwy 
złoży li ostatn i hołd wodzowi ria 
rodu mongolskiego, prem ierow i 
M ongolskie j R epub lik i Ludowej, 
w iernem u przy jac ie low i Z w ią ­
zku Radzieckiego — m arszałko­
w i Czojbałsanowi.

O godzinie 12 w  południe 
o tw arto  salę kolum nową Pała­
cu Zw iązków Zawodowych, w 
k tó re j na wysokim  kata fa lku  
ustaw iono trum nę ze zw łokam i 
m arszałka Czojbałsana. Sala 
udekorowana była przybranym i 
k irem  sztandaram i Zw iązku Ra­
dzieckiego i M ongolskie j Repu­
b lik i Ludowej. Przy ka ta fa lku  
złożono wieńce od \  Kom ite tu 
Centralnego W KP(b), Prezy­
dium  Rady Najwyższej ZSRR, 
Rady M in is trów  ZSRR, KC 
M ongolskie j P a rtii Ludowo-Re- 
w o lucyjne j, Prezydium W ie lk ie ­
go H ura łu  M ongolskie j Repu­
b l ik i Ludow ej i rządu MRL.

W artę honorową przy tru m ­
nie marszałka Czojbałsana peł­
n i l i  m in is trow ie  ZSRR, deputo­
w an i do Rady Najwyższej Z w ią ­
zku Radzieckiego, przedstaw i­
ciele P a rtii oraz oficerow ie 
A rm ii Radzieckiej.

D ziesią tki tysięcy ludzi pracy 
M oskw y przeszły przed trum ną 
składając ho łd Zm arłem u. Dele­
gacje M in is terstw a Spraw Za­

granicznych ZSRR, M in is te r­
stwa Spraw W ojskowych ZSRR, 
Prezydium  Rady Najwyższej 
RSFJRR, Rady M in is trów  RSFRR, 
KC-* Ws'zeGiV.wiązkowego Len i­
nowskiego Komunistycznego 
Zw iązku M łodzieży, Wszech- 
zw iązkowej Centra lne j Rady 
Zw iązków  Zawodowych i M o­
skiewskie j Rady Delegatów lu ­
du pracującego złożyły wieńce. 
Wieńce złożyli także w  im ien iu 
swych rządów przedstawiciele 
ambasad: Polski, B u łga rii, Ru­
m un ii, Węgier i Czlfchosiowacji, 
złożono również wieńce od KC 
Kom unistycznej P a rtii Czecho­
słowacji, KC Kom unistycznej 
P a rtii feu łgarii, KC Polskiej 
Zjednoczonej P a rtii Robotniczej. 
K C ’ W ęgierskiej P a rtii P racu ją­
cych, KC Rum uńskiej P a rtii 
Robotniczej, KC  N iem ieckie j 
Socjalistycznej P a rtii Jedności, 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskiej R epublik i Ludowej, 
Rządu Koreańskie j Republiki 
Ludowo-D em okratycznej i  Rzą­
du A lbańskie j R epub lik i Ludo­
wej.

Przez cały dzień ludzie pracy 
M oskwy żegnali marszałka Czoj- 
baisana, w ie lkiego bo jownika o 
wolność i  niezależność narodu 
mongolskiego, niezłomnego bo­
jow n ika  o pokój, demokrację i 
socjalizm.

up raw y
M in is terstw o przemysłu spożywczego ZSRR
Przedsiębiorstwa przemysłowe m in isterstw a 

bawełny
Przedsiębiorstwa przemysłowe m in is terstw a kom un i­

kacji
Przedsiębiorstwa przemysłowe m in is terstw a zdrow ia
Przedsiębiorstwa przemysłowe m in is terstw a kinem a­

tog ra fii
M in is ters tw a przem ysłu miejscowego i m in isterstw a 

miejscowego przem ysłu opałowego repub lik  związ­
kowych

Spółdzielczość rzemieślnicza

107

99,7

99,1
106

103

103
106

Bzdurne plotki p. van Zeelanda 
służą za parawan dla antynarodowej 

polityki rządu belgijskiego
Komunikat Polskiej Agencji Prasowej

(f) Dnia 20.1.52 r. M in is te r 
Spraw Zagranicznych Belg ii, p. 
Paul Van Zeeland, w yg łos ił na 
kongresie p a rtii społeczno-chrze- 
śc ijańskie j w  B rukse li prze -  
mówienie, w  k tó rym  oświadczy! 
dosłownie:

„Dow iedzia łem  się, że Rosja­
nie sprowadzili 500 tys. żółtych 
robo tn ików  na G órny Śląsk. Do 
te j części Europy ma być spro­
wadzonych 3 m ilion y  żółtych. 
Wobec tego m usim y się b ro ­
nić. Zdaliśm y sobie sprawę z 
tógo, ze na ONZ nie możemy 
w ięcej liczyć. M usim y się o- 
przeć na Europie i na pakcie 
a tla n tyck im “ .

W  związku z powyższym, Pol­
ska Agencja Prasowa upow aż­
niona została do zakom un iko ­
w ania:

Wiadomość o „żó łtych  ro ­
bo tn ikach“ , rzekomo już  spro­
wadzonych do Polski na G ór­
ny Śląsk, i  o m ilionach „żó ł­
tych rob o tn ików “ , k tó rzy  ma­
ją  być d o : P o ls k i. sprowadzeni, 
ja k  również o tym , że „Rosja­
nie sprowadzają robo tn ików “  do 
Polski — jest wręcz śmieszną 
bzdurą wyssaną z. palca w  ce­
lach ja w n ie  prowokacyjnych.

Budzić m usi zdumienie, że 
tego rodzaju bzdura, pow tarza­
jąca jedno z tysiąca k łam stw  
szerzonych o Polsce przez p ła t­
nych prow okatorów  wojennych

i żądną sensacji „żó łtą “  pra - 
sę — padia z ust urzędującego 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Belgii.

Lansowanie tego rodzaju, po­
zbawionych nawet, odrob iny 
sensu, absurdalnych k łam stw  
nie daje się pogodzić z dobry­
m i obyczajam i obow iązującym i 
w  stosunkach m iędzynarodo - 
wych.

Takie postępowanie da się 
wytłum aczyć ty lk o  chęcią w p ro ­
wadzenia w biąd be lg ijsk ie j o- 
p in ii publicznej, aby w  ten 
sposób skłonić ją  do pogodzę -  
nia się ze wzmożeniem zbro -  
jeń ; w  ty m  celu wyciąga się 
za w łosy argum enty, k tó re  ma­
ją  uzasadnić udział B e lg ii w  
agresywnym  pakcie a t la n ty c ­
k im , skierowanym  m.in. prze­
c iw  Polsce.

Chodzi — rzecz jasna — o 
odwrócenie uwagi narodu bel­
gijskiego, ciężko doświadczone - 
go dw ukro tną  agresją i oku­
pacją. od niebezpieczeństwa 
przeprowadzenia przez tzw. 
„rząd “  z Bonn ustawy o przy­
musowej re k ru ta c ji do nowego 
W ehrm achtu oraz od fak tu  
zwerbowania 1.300 b. generałów 
h itle row sk ich  — zbrodniarzy 
wojennych i dziesiątków t y ­
sięcy oficerów  i  podoficerów, 
katów  i  m orderców między in - 
nym i bezbronnej ludności bel - 
g ijsk ie j.

Zadania planu zostały prze­
kroczone na odcinku hu tn ic tw a 
żelaza, n iektórych m etali nie­
żelaznych, ru r  żelaznych, węgla, 
koksu, ropy naftowej, gazu 
ziemnego, benzyny, lig ro iny, 
pa liw a dieslowskiego, : torfu, 
energii e lektrycznej, m otorów 
elektrycznych, elektrycznych 
aparatów próżniowych, obrabia­
rek, maszyn przędzalniczych, 
warsztatów tkackich, niedo­
przędzarek. trak to rów , kom baj­
nów zbożowych, kom bajnów  do 
sprzętu lnu, kom binowanych 
młocarek, maszyn do międlenia 
lnu, maszyn do sadzenia drzew, 
samochodów ciężarowych i oso­
bowych, autobusów, lokom otyw  
lokom otyw  siln ikowych, kopa­
rek, rozgarniarek, buldożerów, 
mechanicznych walców drogo­
wych, dźwigów samochodowych 
dźwigów samoczynnych, łożysk 
ku lkow ych, . kauczuku synte­
tycznego, opon samochodowych, 
am oniaku syntetycznego, sody 
kaustycznej, kwasu siarkowego, 
nawozów sztucznych, chem ika lii 
tru jących do w a lk i ze szkodni­
kam i roślin i  chwastami, ba rw ­
n ików  i innych chem ika lii, da­
chówek, łupku, szkła okiennego, 
papieru, spirytusu i innych w y ­
robów przemysłowych.

Zadania rządu w dziedzinie 
dodatkowej p rodukc ji a rty k u ­
łów  żywnościowych i towarów 
przemysłowych (ponad normę 
ustaloną rocznym planem) w y ­
konano z nadwyżką. W  roku 
1951 wyprodukowano ponad 
pian znaczna ilość tkan in  ba­
wełnianych, wełnianych i jed ­
wabnych, wyrobów  kon fekcy j­
nych, wyrobów dziew iarskich, 
obuwia gumowego, maszyn do 
szycia, zegarków, aparatów fo ­
tograficznych, wyrobów masar­
skich, mleka skondensowanego.

sera, tłuszczów roślinnych, eu- 
k ru , w y ro t^ w  cukię rn i^ y e h , 
konserw, wyrobów  m akarono­
wych, herbaty, w in  gronowych, 
szampana, piwa, m yd ła , papie­
rosów, zapałek i innych towa­
rów  masowego spożycia.

N iektóre m in isterstwa, które 
w ykona ły i przekroczyły plany 
produkcyjne, nie w ykona ły pla­
nu p rodukc ji poszczególnych 
a rtyku łó w  Jednocześnie wiele 
przedsiębiorstw  wykona ło z 
nadwyżką plan globalnej pro­
dukc ji kosztem wyrobów  dru­
gorzędnych.

W reku 1951 jakość towarów 
przem ysłowych i ich asorty­
ment u leg ły dalszej poprawie 
Jednakże nie wszystkie gałęzie 
przemysłu w ykona ły  zadania 
produkcy jne  w dziedzinie jako ­
ści i asortymentu. I  tak np. m i­
nisterstw o hu tn ic tw a  żelaza 
me wykonało w pełn i planu 
p rodukc ji poszczególnych ro­
dzajów walców ki. m inisterstwo 
przemysłu budowy maszyn cięż­
kich nie wykona ło planu pro­
dukc ji ko tłów  i tu rb in  paro­
wych, m in is terstw o budowy 
maszyn i -narzędzi nie wykona­
ło planu p rodukc ji niektórych
urządzeń chemicznych, kom pre­
sorów i maszyn do liczenia, m i­
n isterstwo budowy maszyn ro l­
niczych nie wykona ło w pełni 
planu p rodukc ji siewnikóiri* 
trak torow ych, maszyn do sorto­
wania ziarna j n iektórych in ­
nych maszyn rolniczych, m in i­
sterstwo przemysłu m ateriałów 
budowlanych ZSRR nie w yko­
nało w pełni planu produkcji 
n iektórych gatunków cementu, 
m in isterstw o przemysłu leśnego 
ZSRR nie w ykona ło w  pełni 
planu wywozu n iektórych ga­
tunków  drewna przemysłowego.
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113 
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Globalna produkcja całego 
przemysłu ZSRR wzrosła w 
r, 1951 o 16. procent w porów­
naniu z rokiem  1950.

W roku ub. gospodarka naro­
dowa ZSRR — zgodnie z pań­
stwowym planem dostaw — o- 
trzymała znacznie więcej su­
rowca, m ateria łów , opału, ener­
g ii e lektrycznej i urządzeń te­
chnicznych niż w  roku 1950.

W 1951 r. popraw ia ł się w  da l­
szym ciągu stopień w ykorzysta­
nia urządzeń technicznych w  
przemyśle. W hu tn ic tw ie  żelaza 
stopień wykorzystania po­
wierzchni użytkow ej w ie lk ich  
pieców wzrósł w  ciągu ub. ro­
ku o porAd 5 p rocen t w porów­
naniu z rokiem  1950. Spust stali 
z jednego m etra kwadratowego 
spodu pieców m artenowskich 
wzrósł o b lisko  5 procent. W 
przedsi :’:iorstwacb m in is te r­
stwa przemysłu naftowego 
wzrosła szybkość w ierceń eks­
ploatacyjnych. W ydajność kom ­
bajnów węglowych w  przedsię-

bioi*Śtwach m in isterstwa prze­
mysłu węglowego wzrosła w ub 
roku o 19 procent. Zwiększono 
wykorzystanie • mocy produk­
cyjnych przy w ytw arzan iu  kau­
czuku syntetycznego i amonia­
ku syntetycznego w przedsię­
biorstwach m in isterstwa prze­
mysłu chemicznego. Wzrósł sto­
pień wykorzystania urządzeń w 
przemyśle bawełnianym  oraz 
cementowym.

Zużycie surowców, m ateria ­
łów, opału i  energii e lektrycz­
nej na jednostkę p rodukc ji zma­
la ło w porównaniu z r. 1950, a 
w  w ie lu  gałęziach przemysłu 
zmalało również w porównaniu 
z zaplanowanymi normami. U- 
stalony na rok 1951 pian obniże­
nia kosztów własnych p rodukc ji 
przemysłowej został . przekro­
czony. Oszczędności uzyskane 
przez obniżenie kosztów w łas­
nych p rodukc ji przemysłowej 
w y n io s ły 'w  r. 1951 ponad 26 
m ilia rd ów  rub li, nie licząc osz­
czędności uzyskanych przez ob­
niżenie hurtowych cen surow ­
ców i m ateriałów.

Dzięki osiągniętym w  roku
1951 sukcesom w rozw oju prze­
mysłu, w dziedzinie wzrostu 
wydajności pracy i obniżenia ko­
sztów własnych p rodukcji, prze­
prowadzono z dniem 1 stycznia
1952 roku nową zniżkę hu rto ­
wych cen m etali, maszyn i u- 
rządzeń technicznych, paliwa, 
chem ika lii, m ateria łów  budo­
w lanych, ■ papieru. Obniżono 
również op ła ty za korzystanie 
* energii e lektrycznej i c iepl­
nej oraz za przewozy towarów.

I II. Wprowadzanie nowej techniki 
do gospodarki narodowej

II. Wzrost produkcji przemysłowej 7

Od dziś „Trybuna Ludu“ rozpoczyna druk napływają­
cych wypowiedzi w ogólnonarodowej dyskusji nad Pro­
jektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Produkcja ważniejszych w y­
robów przemysłowych w ro ­
ku 1951 wzrosła w porównaniu 
Z rokiem  1950 w sposób nastę­
pujący:

Produkcja 1951 r. w procen­
tach w porównaniu z r. 1950. 
Surówka 114
Stal 115
W alcówka 115
R ury żelazne 114
M iedź 114
O łów 125
Cynk 115
Węgiel 108
Ropa naftowa 112
Gaz ziemny 108
Benzyna 120
N a fta  103

I P aliw o dieslowskie 145
¡Energia elektryczna . i ¡4 
T u rb iny  parowe 110
W ielk ie ' tu rb in y  wodne 245 
Prądnice turb inow e 211
Hydrogeneratory 193
W ielk ie  maszyny elektryczne 137 
M otory elektryczne 124
Lam py elektryczne 120
W ielkie, ciężkie i u n i­

wersalne ob rab ia rk i l i i
Urządzenia dla przemysłu 

chemicznego 138
¡Maszyny rolnicze 115
S rew riik i trak to row e 115
K u lty w a to ry  trak to row e 117 
K om ba jny zbożowe 115
Lokd łnotyw y elektryczne 111 
Autobusy 134

M otocykle
K opark i
Maszyny do liczenia 
Łożyska ku lkow e 
Soda kalcypowana 
Soda kaustyczna 
B a rw n ik i 
Nawozy sztuczne 
Chem ikalia tru jące do w a ł­

k i ze szkodnikam i roślin 
i chwastam i 

Kauczuk syntetyczny 
Cement 
Cegła 
Dachówki 
Lupek
Domy pre fabrykowane 
Wywóz drewna przemysło­

wego 
Papier 
Rowery
Maszyny do szycia 
Zegarki
A paraty fotograficzne 
O db io rn ik i radiowe 
Patefony
Pianina i  fortep iany 
W łókno bawełniane 
T kan iny  bawełniane 
Tkan iny ln iane 
T kan iny  wełniane 
T kan iny jedwabne.
W yroby dziew iarskie 
Obuwie skórzane 
Obuwie gumowe 
Ryba 
Mięso
W yroby masarskie

102
105
201
130
109
108
115
107

185
120
119
120 
113 
127 
,116

117
112
178
133
127
137
116
124
121
133 i 
122 
111 
113
134 
126 
117 
111 
122 
112 
117

W roku 1951 osiągnięto da l­
sze sukcesy w dziedzinie w pro­
wadzania do p rodukc ji nowych 
typów  maszyn, urządzeń i m a ­
teria łów

Radziecki przemysł budowy 
maszyn wyprodukow ał w 1951 
roku około 500 nowych typów 
maszyn i mechanizmów, posia­
dających doniosłe znaczenie 
dla gospodarki narodowej i za­
pewniających je j dalszy postęp 
techniczny.

W yprodukowano nowe typy 
potężnych tu rb in  parowych i 
ko tłów  wysokiego ciśnienia, 
tu rb in  wodnych i hydrogenera- 
torów , wyłączników , ochronni­
ków przepięciowych i innych 
urządzeń wysokiego napięcia 
dla przesyłania energii elek­
trycznej na duże odległości.

W celu zmechanizowania ro­
bót. pracochłonnych przy budo­
w ie w ie lk ich  obiektów hyd ro ­
technicznych wyprodukowano 
potężne pompy ziemne (t.zw 
pociski ziemne) i pogłębiarki. 
n iezwykle wydajne jednoczer- 
pakowe kopark i kroczące i ko­
p a rk i wieloczerpakowe, potężne 
be ton iark i dla zautomatyzowa­
nych fab ryk  betonu oraz 25-to- 
nowe samochody ciężarowe.

Przemysł budowy obrabiarek 
rozpoczął produkcje ok. 150 no­
wych typów n iezwykle w yd a j­
nych obrabiarek, wyciskarek i 
w ie lu  nowych narzędzi z tw a r­
dych stopów.

W yprodukowano nowe urzą­
dzeni dla przemysłu naftowe­
go, chemicznego, lekkiego, spo­
żywczego i innych gałęzi prze­
m ysłu i transportu.

W celu dalszego zmechanizo­
wania prac polnych w yprodu­
kowano nowe typy maszyn i 
narzędzi do upraw y ziemi, za­
siewów, sadzenia, sprzętu i 
zbioru k u ltu r  zbożowych, tech­
nicznych oraz jarzyn. Ponadto 
W yprodukowano w iele nowych 
maszyn dla zmechanizowania 
procesów przygotowania pasz 
oraz dla prac przy sadzeniu 
ochronnych pasów leśnych.

Poważnie wzrósł stopień me­
chanizacji we. wszystkich gałę­
ziach gospodarki narodowej.

Już w. 1950 roku zakończono 
w przemyśle węglowym  całko­
w itą  . mechanizacje, procesów' 
wrębu, urabiania, dostawy wę­
gla i transportu podziemnego. 
W r. 1951 rozpoczęto stosowanie 
nowych typów kom bajnów do 
wydobywania węgla z pokładów 
cienkich i pochyłych. W prowa­
dzenie tych kom bajnów umoż­
liw iło  zwiększenie stopnia me­
chanizacji prać przy ładowaniu 
\vegla. System kierowania na 
odległość zastosowano przy p ra­
cy 1590 kom bajnów i w rębia­
rek oraz 1300 transporterów.

Zakres zmechanizowanych 
prac w  przedsiębiorstwach m i­
nisterstwa przemysłu leśnego 
ZSRR wzrósł w porównaniu z 
rokiem 1950 przy wyrębie la ­
sów i podwózce o 1,7 raza, przy 
ładowaniu drewna — 2,2 raza 
i przy wywózce — 1,2 raza.

We wszystkich gałęziach go­
spodarki narodowej opanowano 
w roku 1951 nowe, n iezwykle 
w ydajne procesy technologiczne, 
przeprowadzano prace w dzie­
dzinie dalszej autom atyzacji 
produkcji.

W przedsiębiorstwach m in i­
sterstwa hu tn ic tw a żelaza 87 
procent całej p rodukc ji sta li w y ­
tapiano w piecach m artenow­
skich wyposażonych w urządze­
nia do automatycznego regulo­
wania reżimu cieplnego.

Zwiększono produkcję w a l­
ców ki pro filow ane j, co umo­
ż liw iło  znaczne zmniejszenie zu­
życia m etali przy dalszej obrób­
ce. W  hu tn ic tw ie  m etali nieże­
laznych wprowadzono nowe me­
tody i  udoskonaloną technolo- 
gię_ wzbogacania i  kom plekso­
w ej przeróbki rud, koncentra­
tów  i szlamu, co pozwoliło na 
m aksym alne wydobycie m etali 
nieżelaznych i  rzadkich.

W przemyśle na ftow ym  zasto­
sowano na jeszcze szerszą ska­
lę tu rb ino w y  system wiercenia. 
Jeszcze szerzej stosowano w y ­
dobycie ropy na ftow ej z u trzy ­
maniem ciśnienia w eksploato­
wanych złożach, przez co osią­
gnięto m aksymalne wydobycie 
ropy naftowej ze złóż. W pro­
wadzano nowe procesy techno­
logiczne przetwarzania ropy 
na ftow ej w oparciu o urządze­
nia p rodukcji k ra jow e j, co u- 
m oż liw iło  zwiększenie produkc ji 
przetw orów  naftowych i  podnie­
sienie ich jakości.

W przemyśle budowy maszyn 
stosowano jeszcze szerzej przo­
dujące metody obróbki m etali 
— szybkościowe skrawanie, no­
we elektryczne i term iczne spo­
soby obróbki m etali. W pro­
wadzono automaty i półauto­
maty do kontro lowania w ym ia­
rów  części- maszyn produkowa­
nych masowo.

W roku 195i przeprowadzano 
prace w dziedzinie komplekso­
wej autom atyzacji e lektrow ni 
wodnych oraz autom atyzacji 
procesów cieplnych w ko tłow ­
niach e lektrow ni. Zautomatyzo­
wano ponad 90 procent re jono­
wych e lektrow n i wodnych.

W roku 1951 -zastosowano w 
gospodarce narodowej około 700 
tys. wniosków nowatorskich i 
racjonalizatorskich, złożonych j 
przez robotn ików  oraz personel |

I inżynieryjno-techniczny, w n io- 
| sków. zmierzających do uspra- 
: wnienia i zasadniczego udosko- 
I na leni a procesów produkcji.

niż w latach poprzednich Zbio­
ry  buraków  cukrowych byty 
wyższe niz w roku 1950 i prze­
kroczyły je o 27 m ilionów  ton

W porównaniu z r 1950 ob­
szar zasiewów wzrósł w r. 1951 
o 6,7 m iliona ha. Znacznie 
wzrósi obszar zasiewów baweł­
ny buraków cukrowych, sło­
necznika i innych k u ltu r  tech­
nicznych. Znacznie wzrósł rów ­
nież obszar zasiewu traw  w ie­
lo letn ich i jednorocznych, oko­
powych pastewnych, i roślin 
przeznaczonych do silosowania

Kołchozy i  sowchozy w yko­
nały pomyślnie jesienia 1951 r. 
plan zasiewu k u ltu r  ozimych 
O rk i zimowe pod zasiew zbó' 
ja rych przeprowadzono na po­
w ierzchni c 5,4 m iliona ha w ięk­
szej niż w roku 1950

W roku 1951 wzrosło jeszcze 
bardziej techniczne wyposażenie 
rolnictwa.

Rolnictwo otrzym ało 137 ty ­
sięcy trak to ró w  w przelicze­
niu  na tra k to r o mocy 15 
KM . 53 tys. kom bajnów zbożo­
wych. w te j liczbie 29 tys. kom ­
bajnów samobieżnych, 59 tys. 
samochodów ciężarowych oraz 
2 m iliony  różnych maszyn ro l­
niczych.

Dzięki rozw ojow i wyposaże­
nia technicznego ro ln ictw a, 
zmechanizowano w jeszcze 
większym stopniu prace rolne 
w  K o łc h o z a c h  i s o w c h o z a c h  Za­
kres prac wykonany w roku 
1951 przez ośrodki maszynowo- 
trak to row e w kołchozach wzrósi 
o 19 procent w porównaniu z 
rokiem  1950. W roku 195! ośrod­
k i m aszynowo-traktorowe w y ­
konały w kołchozach ponad 
2/3 wszystkich prac polnych 
W kołchozach zmechanizowano 
p r a w ie  c a łk o w ic ie  orkę, a w **« 
zasiewy Ponad 60 procent zbóż 
sprzątnięto w kołchozach przy 
pomocy kom bajnów

W sowchozach podstawowe 
prace rolne zostały praw ie ca ł­
kow icie  zmechanizowane.

Równolegle z mechanizacją 
dokonano poważnych prac w 
dziedzinie e le k try fik a c ji ro ln ic ­
twa W toku 1951 na jeszcze 
szerszą skalę zastosowano w 
kołchozach energię elektryczną 
przy przeróbce ziarna, przygo­
towaniu pasz, dostarczaniu wo­
dy do.iemu krów  i strzyżeniu 
owiec W roku 1951 odbywa) się 
dalszy rozwój hodow li zwie­
rząt. stanowiących własność 
społeczną kołchozów i sowcho- 
zów.

Pogłowie zwierząt stanowiące 
własność społeczna wzrosło w  
kołchozach w roku 1951 jak na­
stępuje: bydła — o 12 procent, 
w te j liczbie k rów  — o 15 pro­
cent, trzody chlewnej — o 26 
procent owiec i kóz — .0 8  pro­
cent. koni — o 8 procent. Ilość 
drobiu wzrosła w kołchozach — 
1.5 raza. znacznie wz_rosło rów ­
nież pogłowie zwierząt, w sow­
chozach, a m ianow icie —  bydła 
o 15 procent, w te j liczbie krów
0 14 procent, trzody chlewnej o 
21 procent, owiec i kóz o U  
procent i koni o 14 procent. 
Ilość drobiu w sowchozach 
wzrosła o 27 procent.

Łączne pogiowie zwierząt w 
gospodarstwach wszystkich ka­
tegorii — kołchozach, sowcho­
zach oraz zwierząt stanowiących 
własność kołchoźników, robo tn i­
ków i urzędników  wzrosło o b l i­
sko 14 m iln. sztuk, w te j liczbie 
bydła o ponad 1.600 tys., trzody 
chlewnej o 2.R00 tys., owiec i 
kóz o 8.500 tys. i koni o b lisko
1 m ilion Ilość drobiu w ciągu 
roku wzrosła o ponad 60 m ilio ­
nów.

Kołchozy, gospodarstwa leś­
ne (leschozy). ośrodki maszyno­
w o-trakto row e i ośrodki sadze­
nia ochronnych pasów leśnych 
ora? sowchozy w stepowych i 
leśno-stepowych rejonach euro­
pe jskie j części ZSRR zalesiły w 
roku 1951 i założyły ochronne 
pasy leśne na powierzchni 745 

i tys. ha

V. Wzrósł przewozów w transporcie 
kolejowi m. wodnym i samochodowy ni

Roczny plan przewozu ładun­
ków  w transporcie kole jowym  
został w r 1951 przekroczony 
W porównaniu z rokiem 1950 
przewozy ładunków wzrosty o 
12 procent. Łączny pian zała­
dunku w ciągu dob.y wykonany 
z.osta) w 103 procent.

Ustalone przez plan państwo­
wy zadania w dziedzinie p rzy ­
spieszenia obrotu wagonów zo­
stały w roku 1951 przekroczone

Zużycie pa liw a na jeden to- 
no /km  w ko le jn ic tw ie  zm nie j­
szyło się o 3 procent w porów­
naniu z rokiem  1950. Jednakże 
zadania w dziedzinie uspraw­
nienia pracy eksploatacyjnej w 
ko le jn ic tw ie  nie zostały w  peł­
n i wykonane.

Roczny plan przewozu ładun­
ków w transporcie rzecznym 
wykonany został w roku 1951 w 
100,6 procent. Przewozy ła ­
dunków w transporcie rzecznym 
wzrosły o 13 procent w porów - 
n iu  z rokiem  1950.

Plan przewozu ładunków  w  
transporcie m orskim  wykona­
ny został w roku 1951 w 102 p ro­
cent. Przewozy ładunków  w 
transporcie m orskim  wzrosły o 
8 procent w porów naniu z ro­
kiem  1950.

Przewozy ładunków w trans­
porcie samochodowym wzrosły 
w porównaniu z rokiem  1950 o 
20 procent.

\ L  Wzrost inwestycji w gospodarce 
narodowej

W  roku 1951 realizowano za­
k ro jo n y  na szeroką skalę plan 
w  dziedzinie budownictwa. Łą ­
czna kwota państwowych na­
k ładów  inwestycyjnych w yn io ­
sła w  roku 1951 — 112 procent 
w porównaniu z rokiem  1950. 
Łączna kwota państwowych na­
kładów  inw estycyjnych w dzie­
dzinie budowy elektrcfwni w y ­
niosła 140 procent w porówna­
n iu  z rokiem  1950, w hu tn ic ­
tw ie  żelaza oraz w hu tn ic tw ie  
m eta li nieżelaznych — 120 pro­
cent, w  przemyśle węglowym  i 
na ftow ym  — 112 procent, w 
przemyśle budowy maszyn — 
110 procent, w przemyśle ma­
te ria łów  budowlanych — 135 
procent, w ośrodkach maszyno- 
w o-trakto row ych i  sowchozach 
— 106 procent, w  transporcie — 
103 procent, w  budownictw ie 
m ieszkaniowym  — 120 procent.

Pomyślnie wykonano zadania 
1951 roku w  dziedzinie budo­
w y w ie lk ich  ob iektów  hydro­
technicznych na Wołdze, bonie

Dnieprze oraz przy budowie 
Głównego Kanału T urkm eń- 
skiego.

Przedsiębiorstwa budowlane 
o trzym ały w  roku 1951 w ie lką  
ilość n iezwykle wydajnych ma­

szyn i  urządzeń. Ilość koparek 
wzrosła w  porównaniu z rokiem  
1950 o b lisko 40 procent, zgar­
n iarek o ponad 30 procent i  
buldożerów o ponad 80 procent. 
Poważnie wzrosła również ilość 
innych maszyn i urządzeń bu­
dowlanych. W budow nictw ie 
coraz szerzej stosuje się kom ­
pleksową mechanizację prac bu­
dowlanych. Usprawniono zna­
cznie dostawy m ateria łów  bu­
dowlanych.

W roku 1951 przedsiębiorstwa 
budowlane obniżyły w  porów ­
naniu z rokiem  1950 koszty w ła ­
sne budownictwa i przyspieszy­
ły  tempo budowy. Jednakże 
wiele przedsiębiorstw nie w y­
konało przewidzianych planem, 
zadań w  dziedzinie obniżenia 
kosztów własnych budowy.

Przedsiębiorstwa państwowe, 
insty tuc je  i rady terenowe oraz 
ludność m iast i osiedli robo tn i­
czych zbudowały w roku 1951 
przy pomocy kredytu  państwo­
wego domy m ieszkalne o łącznej 
pow ie rzchn i 27 m ilionów  me­
trów  kwadratow ych. Ponadto 
w  miejscowościach w ie jsk ich 
zbudowano ok. 400 tys. domów 
mieszkalnych.

VII.

IV. Rolnictwo
W  roku 1951 ro ln ic tw o  socja­

listyczne osiągnęło nowe sukce­
sy ,w rozw oju * p rodukc ji roś lin ­
nej i hodow li oraz w dziedzinie 
organizacyjno -  gospodarczego 
wzmocnienia kołchozów. .

Jak wynika z danych G łów ­
nego Inspektoratu Państwowe­
go przy Radzie M in is trów  ZSRR 
dla spraw określania urodzaj­
ności, globalne zb iory zbóż —

mim o niesprzyjających w arun­
ków atmosferycznych vz re jo ­
nach Powołża, zachodniej Sy­
berii, Kazachstanu, i k ilku  in ­
nych — wyniosły w roku 1951 
— 7 m ilia rdów  400 m ilionów  
pudów. Plony pszenicy i jęcz­
mienia były. wyższe niż vy ro­
ku 1950. Globalne , zbiory ba­
wełny (surowca; przekroczyły 
zbiory ro k u -1950 i  by ły  wyższe

W  roku 1951 odbywał się dal 
szy rozwój handlu radzieckie- 

] g°- W  związku z nowym i suk­
cesami. osiągniętym i w  roku 
1950 w  rozwoju przemysłu i ro l­
nictwa, podniesieniu wydajności 
pracy i obniżeniu kosztów w ła ­
snych p rodukcji Rząd przepro­
wadził z dniem 1 mąrca 1951 
roku nową, czwartą z kolei, po 
zniesieniu systemu kartkowego 
zniżkę państwowych cen deta­
licznych towarów  masowego 
spożycia. Nowa zniżka cen p rzy­
czyniła sie do dalszego umoc­
nienia rub la radzieckiego, do 
wzrostu jego zdolności nabyw­
czej i do zwiększenia ilości to- 
tyarów  sprzedawanych ludności.

Rozwój obrotu towarowego
V/ sieci handlu państwowego 

i spółdzielczego sprzedano lu d ­
ności w roku 1951 (w cenach po­
rów nyw a lnych) o 15 procent 
więcej tow arów  niż w roku 
1950. Sprzedaż mięsa wzrosła 
o 32 procent, wyrobów  masar­
skich o 29 procent, przetworów 
rybnych o 14 procent, masła o 
10 procent, tłuszczów' roślinnych 
o 40 procent, mieka i a rty k u ­
łów mleczarskich o 35 procent, 
ja jek  o 20 procent, cukru  o 29 
procent, wyrobów  cukierniczych 
o 13 procent, herbaty o 29 p ro ­
cent, owoców o 33 procent, tka ­
nin bawełnianych o 18 procent,

(Dokończenie na str. 2)
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tkan in  jedwabnych o 26 p ro­
cent, w yrobów  kon fekcyjnych o 
14 procent, obuw ia skórzanego
0 11 procent, m ebli o 50 procent 
m ateria łów  budowlanych dla 
potrzeb ludności o 45 procent, 
m ydła do prania oraz m ydła 
toaletowego o 13 procent, od­
b io rn ików  rad iowych o 26 p ro­
cent, zegarków o 15 procent, 
maszyn do szycia o 29 procent 
aparatów fotograficznych o 38 
procent, row erów  o 86 procent

V III. Wzrósł /airsi 
wydajno

Liczba robo tn ików  i urzę­
dn ików , zatrudnionych w go­
spodarce narodowej w końcu 
1951 r. wyniosła — 40.8 m ilio ­
na osób i była większa niż w 
końcu 1950 roku o 1.600 tys 
osób Liczba robotn ików  za trud­
nionych w przemyśle, ro ln ic ­
tw ie . leśnictw ie, budow nictw ie
1 transporcie wzrosła o 1 250 
tys. osób. w instytuc jach ośw ia­
towych oraz instytu tach nauko­
wo-badawczych i w in s ty tu ­
cjach leczniczych o blisko 250 
tys. w handlu i gospodarce mie- 
szkaniorvo-kom unalnej o po­
nad 100 tys. osób

W roku 1951. podobnie jak  w 
labach ubiegłych, nie było w 
ZSRR bezrobocia.

W roku 1951 ukończyło szkoły 
rzemieślnicze kolejowe, gó rn i­
cze i przemysłowe oraz skiero­
wano do pracy w  przemyśle.

K ilk a k ro tn ie  wzrosła sprzedaż 
lodówek, maszyn do prania i 
odkurzaczy elektrycznych.

Rozw inęła’ się sieć handlu 
państwowego, i  spółdzielczego. 
W roku 1951 o tw a rto  około 8 
tys nowych sklepów.

W roku 1951. sprzedano lu d ­
ności znacznie wiecej n iż w ro ­
ku 1950 a rtyku łów  żywnościo­
wych na rynkach kołchozo­
wych. w''szczególności m aki. ka­
szy, słoniny, drobiu, ja jek , owo- 
ców i miodu.

Śnienia w a z  wzrost 
ś<*i pracy
budow nictw ie i transporcie 365 
tys. m łodych w y k w a lifik o w a ­
nych robotn ików

Na specjalnych kursach, d ro­
ga kształcenia indyw idualnego 
i zespołowego podniosło w ro ­
ku 1951 swe kw a lifika c je  za­
wodowe 7 m ilionów  robotn ików  
i urzędników

Wydajność pracy robotn ików  
zatrudnionych w przemyśle 
wzrosła w porów naniu z rokiem 
1950 o 10 procent, w tym  w 
przemyśle budowy maszyn o 
14 procent, w hu tn ic tw ie  żela­
za o 9 procent, w hu tn ic tw ie  
m etali nieżelaznych o 6 procent, 
w przemyśle węglowym  o 8 pro­
cent. w przemyśle na ftow ym  o 
9 procent, w przemyśle che­
m icznym  o 9 procent. W yda j­
ność pracy robotn ików  za trud ­
nionych w  budow nictw ie wzro­
sła w porów naniu z rokiem  
1950 o 9,5 procent.

IX . Budownictwo kulłuralnc. lecznictwo 
i gospodarka komunalna

W  roku 1951 osiągnięto da l­
sze sukcesy we wszystkich dzie­
dzinach k u ltu ry  socjalistycznej 
Liczba osób kształcących się na 
wszystkich szczeblach nauczania 
w yniosła w 1951 r. — 57 m ilio ­
nów osób.

Liczba szkół 7-klasowych i 
średnich wzrosła w ciągu roku 
o b lisko 5 tys. Liczba młodzieży 
uczęszczającej do klas od 5 — 
10 wzrosła o 2.500 tys W 887 j 
wyższych uczelniach kszta łciło  j 
się w 1951 roku (włączając stu- j 
dia korespondencyjne! — 1 356! 
tys. studentów, t j o 108 tys ! 
w ięcej niż w roku 1950 W 3.543 i 
szkołach technicznych i innych 
szkołach specjalnych na pozio­
m ie średnim  kszta łciło  się (w łą ­
czając studia korespondency i- 
ne), — 1.384 tys. osób. tj. o 86 
tys. w ięcej niż w roku 1950. W 
roku 1951 ukończyło wyższe 
uczelnie 201 tys. osób. a szkoły 
techniczne — 262 t.vs. osób. Ł ą ­
czna ilość specjalistów, posiada­
jących wyższe wykształcenie lub 
wykształcenie techniczne na po­
ziomie średnim, zatrudnionych 
w gospodarce narodowej wzro­
sła o 8 procent w  porównaniu 
z rokiem  1950.

W roku 1951 w  wyższych 
uczelniach oraz w instytucjach 
naukowych przygotow ywało sie 
do pracy naukowej ponad 24 
tys. asystentów.

Za w yb itne  prace w dziedzi­
nie nauki, wynalazczości, lite ra ­
tu ry  i sztuki 2.694 uczonych, in ­
żynierów. agronomów, pracow­
n ików  lite ra tu ry  i sztuki, robot­
n ików  i przodowników  ro ln ic ­
tw a otrzym ało w roku 1951 za­
szczytne ty tu ły  laureatów Na­
grody S talinow skie j.

W roku 1951 w ZSRR istn ia ło  
ponad 350 tys. b ib lio tek wszel­
kiego rodzaju (b ib lio tek pań­
stwowych oraz b ib lio tek orga­
n izacji społecznych). Ich księgo­
zbiór wynosił ponad 700 m ilio ­
nów egzemplarzy.

Liczba aparatów film ow ych 
wzrosła w porównaniu z ro ­
k iem  1950 — o 4 tys.

Seanse film ow e i  sztuki tea­
tra lne  obejrzało w 1951 roku 
12 procent w ięcej w idzów niż w 
roku 1950.

Latem 1951 roku ponad 5 
m ilionów  dzieci i m łodzieży 
przebywało w p ion iersk ich obo­
zach wypoczynkowych, sana­
toriach dziecięcych, w ośrod­
kach w ypoczynkow o-tu rystycz­
nych. .

W iele dziecińców. domów 
dziecka i żłobków przeniosło się 
na okres le tn i do miejscowości 
wypoczynkowych.

W roku 1951 rozszerzono 
sieć szpita li, domów położni­
czych. poradni i innych in s ty ­
tu c ji leczniczych oraz sanato­
riów  i domów wypoczynkowych 
Liczba tóżek w szpitalach i do­
mach położniczych wzrosła w 
porów naniu z rokiem  1950 o 
b lisko 50 tys Liczba m iejsc w 
sanatoriach i domach wypoczyn­
kowych wzrosła o 18 tys. Liczba 
lekarzy wzrosła w porównaniu 
7. 1950 rokiem  o ponad 6 p ro­
cent.

Produkcja lekarstw , narzędzi 
lekarskich i urządzeń leczni­
czych wzrosła w porównaniu z 
rokiem  1950 o 36 procent. W p ły ­
nęło to na znaczne uspraw nie­
nie zaopatrzenia i wyposażenia 
in s ty tu c ji leczniczych w le ka r­
stwa, nowoczesną aparaturę, 
urządzenia labo ra to ry jne  i na­
rzędzia lekarskie.

W roku 1951 — podobnie jak 
w latach ubiegłych — przepro­
wadzono zakroione na szeroką 
skalę prace w dziedzinie budo­
wy urządzeń kom unalnych oraz. 
rozbudowy urządzeń kom unal­
nych w miastach i osiedlach ro­
botniczych. Prowadzona była 
budowa wodociągów i kanaliza­
cji, przedłużono lin ie  tra m w a jo ­
we i trolleybusowe. prowadzono 
prace w ’ dziedzinie gazyfikac ji 
mieszkań i centralnego ogrze­
wania, zazieleniania, asfa ltowa­
nia i b rukow ania u lic  i placów 
w  miastach, zakładania parków, 
skwerów  i budowy bulw arów .

X. Wzrósł dochodu narodowego 
oraz dochodów ludności

W  porów naniu z rok iem  1950 
dochód narodowy ZSRR wzrósł 
w  roku 1951 (w cenach porów ­
nyw alnych) o 12 procent.

Cały dochód narodowy nale­
ży w  Zw iązku Radzieckim  do 
ludu pracującego. Masy pracu­
jące ZSRR dla zaspokojenia 
swoich osobistych potrzeb ma­
te ria lnych i ku ltu ra ln ych  o trzy ­
m ały podobnie ja k  w  roku 1950 
— około 3 4 dochodu narodowe­
go. Reszta dochodu narodowego 
pu-ostała do dyspozycji państwa, 
kołchozów i organ izacji spó ł­
dzielczych, w celu rozszerzenia 
p ro du kc ji socjalistycznej oraz 
dla innych potrzeb ogólno-pań- 
stwowych i społecznych.

Dzięki wzrostow i dochodu na­
rodowego wzrósł znacznie do­
brobyt robotn ików , chłopów i 
in te ligenc ji, odbywało się dalsze 
rozszerzenie p rodukc ji soc ja li­
stycznej w mieście i na wsi.

Polepszenie sy tuac ji m a te ria l­
nej ludności radzieckiej znala­
zło swój wyraz we wzroście p ła ­
cy roboczej i w podniesieniu je j 
realnej wartości, we wzroście 
dochodów chłopów zarówno ze 
społecznej gospodarki kołchozo­
wej, jak  i przyzagrodowego oso­
bistego gospodarstwa

Ponadto ludność radziecka 
otrzym ała od państwa w roku 
1951 — podobnie jak  w  latach 
poprzednich — zasiłk i I w y p iaty 
z ty tu łu  ubezpiepzan społecz­
nych, renty, bezpłatne i ulgowe

skierowania do sanatoriów, do­
mów wypoczynkowych i  in s ty ­
tu c ji dziecięcych, zasiłk i dla 
matek posiadających liczne po­
tom stwo i matek samotnych, 
bezpłatną pomoc lekarską, bez­
płatną naukę i moż/iość podnie­
sienia k w a lif ik a c ji,  stypendia 
dia osób kształcących się i sze­
reg innych ulg i w yp ła t. Ponad­
to wszyscy robotnicy i urzędni­
cy, t j. około 41 m ilionów  osób. 
o trzym a li płatne u rlopy w ypo­
czynkowe. co na jm n ie j 2-tygod - 
niowe. a pracow nicy szeregu 
specjalności — dłuższe urlopy. 
Z ty tu łu  powyższych w yp ła t 
ludność radziecka otrzym ała w 
roku 1951 od państwa 125 m i­
lia rdó w  ru b li

W w yn iku  zn iżk i cen tow a­
rów masowego spożycia oraz 
wzrostu płacy roboczej i pod­
niesienia je j rea lnej wartości, 
wzrostu dochodów pieniężnych 
chłopów i ich dochodów w na­
turze. ja k  również w w yn iku  
zwiększenia w yp ła t i zasiłków 
otrzym ywanych przez ludność 
od państwa — dochody robo tn i­
ków  i urzędn ików  oraz dochody 
chłopów wzrosły w roku 1951 
w porów naniu z rokiem  1950 
(w cenach porów nyw alnych) — 
o 10 procent.

CEN TR ALNY  
UR ZĄ D STA TYSTYC ZN Y  

PRZY
R A D ZIE  M IN IS TR Ó W  ZSRR

50 proc. dzieci urodzonych w Turcji 
w 1951 r .-z m a rło

(f) PRAG A (PAP). Agencja 
Telepress powołując się na tu 
recki dziennik „V a ta n “  podaje, 
że m in is ter ochrony zdrowia i 
opieki społecznej Ekrem H a iri 
U f tundag zmuszony ży ł przy 
znać. iż z ogólnej liczby 800.000 
dzieci, urodzonych w T u rc ji w

195! r. — 400.)00 zmarło. M in i 
ster dodał, że ,.w żadnym kra ju  
nie ma tak w ie lk ie j śm iertelnoś 
ci wśród dzieci, ja k  w T u rc ji“ .

Dziennik „V a tan “  podkreśla 
iż ponądto w T u rc ji um iera ro 
cznie ok. 200.000 osób. z braku 
odpowiednie! ODieki lekarskie j.

„Dowództwo Bliskiego i Środkowego Wschodu“ 
dalszym etapem agresywnych przygotowań

bloku amerykańskiego
Nota ZSRR do rządu Stanów Zjednoczonych

(f) MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: Dnia 18 i 19 
grudnia 1951 r. rząd radziecki otrzyma? w odpowiedzi na swą 
notę w sprawie utworzenia tzw. „dowództwa Środkowego 
Wschodu“ od rządów USA, Anglii, Francji i Turcji noty, 
w których rządy te, wbrew faktom, usiłowały negować agre­
sywny charakter swych planów, związanych z utworzeniem 
„dowództwa Środkowego Wschodu“, uciekając się przy tym 
do ordynarnych zmyśleń, jeśli chodzi o politykę zagraniczną 
Związku Radzieckiego.

kolohialnego, przy czym n iek tó ­
re z tych k ra jó w  również obec­
nie zna jdu ją  się w warunkach 
okupacji wo jskow ej, urzeczy- 
w istn iSnej przez mocarstwa 
agresywne z pogwałceniem su­
werenności narodowej tych 
państw .•

W tym  stanie rzeczy ty lk o  na­
ig ryw aniem  się może być tw ie r-

28 stycznia 1952 r. w ice­
m in is te r spraw zagranicznych 
ZSRR G rom yko wręczył charge 
d 'affa ires USA p. Cum m ingow i 
notę, k tóra stwierdza m. in.: 

Rząd radziecki wskazywał już 
w swej nocie z 24 listopada 
1951 r., że plany utworzenia do­
wództwa Środkowego Wschodu 
maja na celu wciągnięcie Egip­
tu, S yrii, L ibanu. Traku. A rab ii 
Saudyjskie j, Jemenu, .Jzraela 
i T rans jo rden ii do poczynań m i­
lita rnych  agresywnego bloku 
atlantyckiego i do przekształce­
nia te ry to riu m  wym ienionych 
k ra jów  w bazę sił zbrojnych 
państw, stojących na czele b lo­
ku atlantyckiego.

Realizacja tych planów, w y ­
rażających dążenie USA i in ­
nych m ocarstw im peria lis tycz­
nych do hegemonii św iatowej 
oznacza wciągnięcie k ra jów  B li­
skiego i Środkowego Wschodu 
do przygotowań do nowej w o j­
ny św iatowej. W ten sposób 
plany te zostały również p rzy­
ję te w kra jach  B liskiego i 
Środkowego Wschodu.

Utworzenie dowództwa Środ­
kowego Wschodu jest ty lko  da l­
szym rozw inięciem  tych agre­
sywnych planów.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
w nocie z 19 grudn ia 1951 r. po­
dejm uje próbę w yjaśnien ia  
przyczyn organizowania do­
wództwa Środkowego Wschodu 
po pierwsze, koniecznością „u - 
twprzenia dobrowolnej, wspól­
nej organizacji obronnej w celu * i

zapewnienia bezpieczeństwa ob­
szaru Środkowego W schodu“  i 
po w tóre, względam i „ud z :ela- 
nia pomocy kra jom  tego obsza­
ru w celu utrzym ania i u trw a ­
lenia ich niezawisłości i w o lno ­
ści“  Fałszywy charakter tych 
w yjaśnień jest na jzupełn ie j 
oczywisty.

Dowództwa Środkowego Wseho 
du nie tw orzy się byna jm n ie j 
w tryb ie  „dobrow olne j wspólnej 
organizacji obronne j“ ; Stany 
Zjednoczone, A ng lia , Francja i 
Turc ja  wręcz narzucają je  k ra ­
jom Środkowego Wschodu. K ra ­
jom  B liskiego i Środkowego 
Wschodu n ik t nie zagraża i p ro ­
pozycja w sprawie utworzenia 
dowództwa Środkowego Wscho­
du nie powstała z ich in ic ja ty ­
wy.

Wręcz przeciwnie, w krajach 
B liskiego i Środkowego W scho­
du wzmagają się poważne oba­
wy i narasta jaw ny opór prze­
c iw ko planom wciągnięcia tych 
k ra jó w  do m ilita rn ych  poczy-^ 
nań takiego agresywnego ug ru ­
powania państw, ja k  Stany 
Zjednoczone, Ang lia . Francja  i 
Turcja ,

U tworzenie dowództwa Środ­
kowego Wschodu nie ma ró w ­
nież nic wspólnego z „udz ie la ­
niem pomocy kra jom  tego 
obszaru w celu utrzym ania i 
U trwalenia ich niezawisłości i 
wolności“ W ystarczy wskazać, 
że w kra jach Środkowego 
Wschodu wciąż jeszcze znaczne 
i liczne są pozostałości reżimu

dzenie o udzie lan iu „pomocy ' 
k ra jom  tego obszaru „w  celu 
u trzym an ia  i u trw a len ia  ich 
niezawisłości i Wolności“ .

Nota rządu am erykańskiego z 
19 grudn ia utrzym uje,, jakoby 
utworzenie dowództwa Środko­
wego Wschodu opierało się na 
praw ie do samoobrony, p rzew i­
dzianym  w art, 51 K a rty  Naro­
dów- Zjednoczonych. Pow oływa­
nie się na K artę  NZ jest jed ­
nak na jzupełn ie j nieuzasadnio­
ne K arta  NZ przew iduje prawo 
państw do samoobrony w w y ­
padku „ je ś li nastąpi zbrojna na 
paść na członka O rgan izacji" 
Ponieważ żadne państwo B li­
skiego i Środkowego Wschodu 
nie zostało zaatakowane, jeśli 
nie m ów ić o działaniach wojsk 
angielskich w Egipcie, popiera­
nych przez Stany Zjednoczone, 
powoływanie się na K artę  NZ 
można ocenić jedynie jako p ró­
bę zamaskowania istotnych ce­
lów utworzenia dowództwa 
Środkowego Wschodu.

W rzeczywistości zaś anglo- 
am erykańskie plany zorganizo­
wania dowództwa Środkowego 
Wschodu są krańcow o sprzecz­
ne z celam i Narodów Z jedno­
czonych i nie jest przypadkiem  
że dowództwo ,Środkowego 
Wschodu tworzone jest poza 
ONZ i za plecami te j m iędzy­
narodowej organizacji, podob­
nie jak  utworzony został sam 
blok a tlan tyck i, którem u 
wspomniane dowództwo ma być 
podporządkowane.

Wszystko to dowodzi, że orga-

Oszczercza skarga kuominiangowca 
przyniosła iedynie zdemaskowanie 

agresywnyrh planów USA wobec Chin
Dyskusja w Komisji Politycznej O N Z

(f) PARYŻ (PAP). Na ^posiedzeniu Komisji Politycznej 
Zgromadzenia Ogólnego w dniu 2S bm. poniosła wyraźne 
fiasko kolejna prowokacja Stanów Zjednoczonych, które za 
pośrednictwem podporządkowanego im agenta — zdradziec­
kiej kliki kuomintangowskiej, inspirowały oszczerczą skargę 
przeciwko ZSRR.

M im o wszystkich zakuliso­
wych m anewrów i presji w y ­
w ieranej na inne delegacje, 
przedstaw icie lom  Stanów Z jed­
noczonych nie udało się zrea li-

i zować swego głównego zadania 
w ykorzystan ia  trybun y  ONZ dla 
rozpętania nowej, w rzask liw e j 
propagandy antyradzieckie j, pod 
osłoną k tó re j Stany Zjednoczo­
ne m ogłyby realizować nowe 
akcje agresywne przeciwko na­
rodom A zji.

Delegat angie lski L loyd o- 
świadczył, że jego opin ia w 
spraw ie omawianego pro jektu  
rezo lucji „n ie  jest zupełnie zgo­
dna z op in ią  delegacji Stanów 
Z jednoczonych“  i że złoży on 
wyjaśnien ia  później, gdy uza­
sadniać będzie m otyw y głoso­
wania. Delegat francuski rów ­
nież nie ośm ie lił się poprzeć te­
go p ro jek tu  rezo lucji.

Trudnego 'i n iewykonalnego 
zadania „uzasadnienia“ oszczer­
czej skarg i kuom intangow skie j 
skonstruowanej na cynicznym 
przekręceniu faktów , na ha­
niebnych kłam stw ach podją ł się 
delegat Stanów Zjednoczonych. 
Cooper. Jednakże pełne o- 
szczerstw i fałszu przemówienie 
delegata USA posłużyło jako  no­
w y dowód tego, że oszczercza 
skarga am erykańsko - kuom in - 
tangowska wiąże się bezpośred­
nio z przygotow ywaniem  przez 
Stany Zjednoczone nowych 
akc ji agresywnych przeciwko 
Chińskie j Republice Ludowej. 
Cooper usiłow ał k łam stw am i i 
w yraźnie prow okacyjną gadani­
ną o rzekom ym  niebezpieczeń­
stw ie grożącym kra jom  A z ji ze

strony „C h in  kom unistycznych' 
zamaskować fakt. że Stany 
Zjednoczone dążą do w yko rzy ­
stania te ry to riu m  Syjam u, S u r­
my i innych k ra ió w  azjatyc­
kich w  planowanej nowej napa­
ści na Chińską Republikę Ludo­
wą.

Delegat Burm y piętnuje 
amerykańskich protektorów  

band Czang Kai-szeka

Delegat B urm y zdemasko­
w ał p row okacyjne aluzje pod 
adresem Chin Ludowych przed 
staw ic ie li Stanów Zjednoczo­
nych, A n g lii i F rancji. Oświad­
czył on. że nie zamierzał w y ­
stąpić w spraw ie skargi kuo­
m in tangow skie j, jednakże oś­
wiadczenia przedstaw icie li USA, 
A n g lii i F ranc ji stwierdzające, 
iż Chińska Republika Ludo­
wa przygotow uje rzekomo ja ­
kąś agresję przeciwko Burm ie, 
zm usiły delegację B urm y do za­
brania głosu i postawienia jas­
no tej sprawy.

Delegat B urm y wskazał, ż.e 
na te ry to riu m  jego k ra ju  zna j­
du ją  się resztki w o jsk kuom in - 
tangowskich. k tóre odm aw ia­
ją  złożenia broni. W ojska te 
za jm ują  się grabieżą i dokonu­
ją  gw ałtów  na ludności Burmy.. 
Tzw. rząd Czang Kai-szeka, 
znajdujący się na Taiw anie, u - 
dziela tym  wojskom  wszelkie 
go poparcia.

Delegat B urm y zapyta! przed­
s taw ic ie li USA, czy nie mogą 
w płynąć na swych przy jac ió ł 
kuom intangow skich, aby zo­

s taw ili Burm ę w spokoju. O- 
strzegł on, że wszelka próba 
przekształcenia B urm y -w bazę 
wypadową przeciwko C h iń­
skie j Republice Ludow ej na­
potka na zdecydowany opór ze 
s tro iły  narodu burm ańskiego i 
że naród B urm y będzie w a l­
czy! na śmierć i życie o swą 
niezależność. E^elegat B urm y 
zaznaczył, że skarga kuom in- 
tangowska pozbawiona jest 
wszelkich podstaw Powiedział 
on* że agent K uom intangu w y ­
głosił długie przemówienie, 
k tó re  powtarza już  od trzech 
la t i k tóre nie zawiera żadnych 
fak tów  ani dowodów.

Przedstawiciele Czechosłowa­
c ji, Polski, U kra iny  i B ia ło ru ­
si zdemaskowali w swych prze­
m ówieniach agresywne cele 
Stanów Zjednoczonych, k tó ­
rym i k ie row a ł się rząd am ery­
kański, in sp iru jąc  haniebną, 
prow okacyjną skargę kuom in - 
tangowską.

Na zakończenie posiedzenia 
zabrał głos zastępca szefa de­
legacji ZSRR — M a lik .

M a lik , opierając się na do­
kumentach i wypow iedziach 
o fic ja lnych  przedstaw icie li Sta­
nów Zjednoczonych, dow iódł 
ca łkow ite j bezpodstawności 
skarg i kuom in tangow skie j i je j 
prowokacyjnego charakteru,

Jako ostatni w ystąp ić m ia ł 
na posiedzeniu agent K uo m in ­
tangu. Jednakże b y ł tak zde­
nerwowany i zmieszany, że po­
prosi! przewodniczącego o od­
roczenie swego przemówienia, 
aby — ja k  się w y ra z ił — mieć 
możność „zorganizowania od­
powiedzi“ , tzn. ja k  zrozum ieli 
liczn i delegaci, aby mieć czas 
na po instruowanie się u swych 
mocodawców am erykańskich.

Następne posiedzenie wyzna - 
czono na 29 stycznia.

M in io  nacisku USA przedstaw ic ie le  
6 państw  nie m ogą sk lec ić  „a rm ii 

e u ro p e jsk ie j’*
(f) PAR YŻ (PAP). Zakoń­

czyła się tu konferencja  sześciu 
państw  zachodnio-europejskich 
poświęcona spraw ie tzw. „a rm ii 
eu rope jsk ie j“  W naradach u- 
czestniczyli m in is trow ie  spraw 
zagranicznych F ranc ji, W ioch 
Belg ii, H o landii i Luksem burga 
oraz przedstaw icie l reżim u Ade- 
nauera — Hallstein. Narady
toczyły się przy drzw iach zam­
kniętych.

Przedstaw iciel T r izo n ii H a ll­
stein zażądał natychmiastowego

przyjęcia N iem iec zachodnich 
do agresywnego paktu  a tlan tyc­
kiego. ęo w yw o ła ło  niezadowo­
lenie nawet w kołach burżua - 
zyjnych F ranc ji. Ha llste in  dal 
do zrozumienia, że wysuwa 
swe żądanie nie ty lk o  w  im ie­
niu Adsnauera, lecz również 
Eisenhowera.

Z kom un ika tu  końcowego 
oraz z odgłosów prasy wyn ika, 
że na kon fe renc ji u ja w n iły  się 
ostre, sprzeczności m iędzy u - 
czestnikam i narad. W rezul -

tacie nie uzgodniono 
isto tnych spraw ja k  kwes 
nansowania pro jektowane 
m ii eu ropejskie j“ , stosunel 
m ii europe jsk ie j“  do pak 
lantyckiego, . te rm in  wa 
układu itd.

Stany Zjednoczone w yj 
ły  s ilny nacisk na uczest 
kon ferencji, żądając z 
cia układu w  sprawie 
eu rope jsk ie j“  w styczni 
M im o presji USA kon ie 
zakończyła się fiaskiem.

nizatorzy dowództwa Środko­
wego Wschodu zm ierzają do 
celów, które  dalekie są zarów­
no od wszelkie j trosk i o in te ­
resy narodowe k ra jó w  B lisk ie ­
go i Środkowego 'Wschodu, jak  
i od pokojowych celów ONZ 
Z na jdu je  to potw ierdzenie ta k ­
że w  oświadczeniu prezydenta 
Trum aria i prem iera C hurch illa  
o ich rozmowach w W aszyngto­
nie w  styczniu b r„  które, jeś li 
chodzi o dowództwo Środkowe­
go Wschodu, stw ierdzało bez 
osłonek: „Uw ażam y za ważne 
dla osiągnięcia naszych celów 
utworzenie w najb liższym  cza­
sie dowództwa alianckiego na 
Środkow ym  Wschodzie"

K ie ru jąc  się względami u trzy ­
mania i u trw a len ia  pokoju, rząd 
radziecki w nocie swej z 24.X I. 
1951 r. zw róc ił uwagę rządów 
Stanów Zjednoczonych, A ng lii, 
F ranc ji i T u rc ji na to*, że nie 
może pozostać - obojętny wobec 
ich nowych agresywnych pla­
nów, wyrażających się w u tw o­
rzeniu dowództwa Środkowego 
Wschodu w re jon ie położonym 
w  pobliżu granic Zw iązku Ra­
dzieckiego. T ym i również wzglę 
darni utrzym ania pokoju k ie ro ­
w a ł się rząd radziecki w swym  
piśmie do k ra jó w  Środkowego 
■Wschodu, ostrzegając je przed 
niebezpiecznymi, aw an tu rn iczy­
m i celami utworzenia dowódz­
twa Środkowego 'Wschodu, z 
którego pomocą chce się w c ią ­
gnąć k ra je  B liskiego i Środko­
wego Wschodu do przygotow y­
wania trzecie j w o jny św iatowej.

Z powyższego jasne jest, iż 
rząd radziecki przeciwstaw ia a- 
gresy' /nym  planom przygoto­
wań do nowej w o jny św iatowej 
niezłomne dążenie narodów 
ZSRR do utrzym ania i u trw a ­
lenia pokoju, przekonany, że 
odpowiada to dążeniom wszyst­
k ich m iłu jących pokój narodów

Oceniając p lany utworzenia 
dowództwa Środkowego Wscho­
du jako nowy krok Stanów 
Zjednoczonych, A n g lii i F ran­
c ji w  k ie run ku  przygotowań do 
trzecie j w o jny  św iatowej, rząd 
radziecki potw ierdza swe stano­
w isko wobec tych agresywnych 
planów, przedstawione w nocie 
z 24 listopada 1951 r. i ponow­
nie oświadcza, że odpow iedzial­
ność za sytuację, jaka może w y­
niknąć w . rezultacie ich urze­
czyw istn ienia, spada na rząd 
Stanów Zjednoczonych i innych 
in ic ja to rów  tych planów.

Odpowiednie noty zostały 
również wręczone ambasadorom 
W ie lk ie j B ry ta n ii, F ra n c ji i 
T u rc ji.

W a lk i w K orei
(i) P E K IN  (PAP). W kom uni­

kacie ogłoszonym 29 stycznia w 
Phenjanie dowództwo naczelne 
K oreańskie j A rm ii Ludowej do­
nosi. że oddziały a rm ii ludowej 
w ścisłym współdzia łan iu z od­
działam i ochotników  chińskich 
prowadzą na wszystkich fron 
tach w a lk i z nacierającym  nie 
przyjacie lem , zadając mu nie 
ustannie ciosy.

Na wszystkich odcinkach 
fron tu  wschodniego trw a ł gwal 
towny ogień a rty le ry js k i. Na 
froncie środkowym  i zachód 
nim  toczyły się na szeregu od 
cinków  w a lk i o znaczeniu lokal 
nym. w któ rych  wojska ludowe 
osiągnęły sukcesy.

U wybrzeży zachodnich Korei 
oddziały a rm ii ludow ej zatopi 
ły  kontrto rpedow iec nieprzyja 
cielski, k tó ry  usiłował bombar 
dować osiedla mieszkalne.

Rokowania  
w Pan mu nd żon
(f) P E K IN  (PAP). — Agencja 

Nowych Chin donosi z Pan 
mundżon. że dnia 28 stycznia 
podczas obrad podkom isji do 
spraw jeńców wojennych, dele 
gacja am erykańska przekazała 
stron ie  ludow ej dane. dotyczą 
ce stopni jeńców wojennych 
wojsk ludow ych i  oddziałów 
wojskowych, do k tórych należe 
li. Nie doręczyła ona jednak da 
nych. dotyczących miejsca po 
bytu 44,205 jeńców wojsk ludo 
wycn.

Przedstaw iciel strony koreąń 
sko-chińskiej podkreślił, że dęle 
gacja koreańsko-chińska nada] 
stoi na stanowisku, że wszyscy 
jeńcy wojenni pow inn i być 
zwolnien i i repatriow an i n-at.ych 
m iast oo podpisaniu rozejmu.

Ze sportu
H O K E IŚ C I P O LS C Y  Z W Y C IĘ Ż A J Ą  
R E P R E Z E N T A C JĘ  S Ł O W A C J I 3:2

W d n iu  29 bm . H oke iści p o lscy  ro ­
z e g ra li w  B ra ty s ła w ie  m ecz z re p re ­
ze n ta c ją  S ło w a c ji, zw y c ię ż a ją c  ją  
w  s to su n ku  3:2 (0:0, 1:0, 2:21. B ra m k i 
d la  P o ls k i z d o b y li:  Jeżak. W ró b e l I I  
i Skarż-yński.

S T A R T  P O L A K Ó W  
N A  Z IM O W Y C H  M IS T R Z O S T W A C H  

NRI>

Kolonizatorzy îranruscy wzmagają 
krwawe represje w Tunisie

(f) P A R Y Ż (PAP). O m aw ia­
jąc sytuację w  Tunisie, dzien­
n ik  „ L ‘H um an ite“  podkreśla, że 
wojska francuskie oraz po lic ja  
i  żandarm eria wzmagają k rw a ­
we represje wobec narodu tu - 
niskiego.

W  re jon ie  Sekhelia czołgi 
francuskie  burzą domy chło­
pów tun iskich. -Oddziały w o j­
skowe otaczają poszczególne 
w ioski, a po lic ja aresztuje pa­
tr io tó w  tun isk ich  i zabiera ich 
jako „zak ładn ików “ . .P o lic ja  i 
wojsko dokonały „p a cy fika ­
c ji“  w okręgach Dubosseville i 
La Cagna oraz :ia przedmieś­
ciach Tunisu. Oddziały pancer-

ne wprowadzono także do akcji 
w  okręgach Sousse i Boja.

Potężne m anifestacje na znak 
protestu przeciwko okrucień­
stwom kolon izatorów  odbyły 
się w  Lagoulette, Gabos, A hram  
i M areth. Wszyscy urzędnicy 
państwow i i sapiorządowi na­
rodowości tun isk ie j zapowie­
dzie li na dzień 1 lutego 24-go- 
dzinny • s tra jk  protestacyjny.

We F rancji mnożą się p ro­
testy przeciwko k rw a w ym  re ­
presjom kolonizatorów, w  T u ­
nisie. Robotnicy francuscy 
uchwalają rezolucje na znak 
solidarności z w a lką  narodu 
tun iskieso o wyzwolenie

Sekretarz generalny Pow­
szechnej K on federacji Pracy 
(CGT) — Le Leap wystosował 
do prem iera Faure‘a pismo, w 
k tó rym  wyraża pełną so lida r­
ność robotn ików  francuskich 
ze słuszną w a lką  narodu tu m ­
skiego oraz domaga się na tych­
miastowego położenia kresu 
k rw a w ym  represjom i ogłosze­
nia niepodległości Tunisu.

Rezolucje solidaryzujące się 
z w a lką  wyzwoleńczą narodu 
tun iskiego nadchodzą także od 
licznych dem okratycznych o r­
ganizacji m iędzynarodowych.

B E R L IN  (te ł. w ł.) . We w to re k  dn. 
29 bm . na I I I  M is trz o s tw a c h  Z im o ­
w y c h  N R D  zakończono  k o m b in a c ję  
n o rw e ską . P ie rw sze  m ie jsce  za­
ją ł  K u n o  W e rn e r (N R D ). Zeszło ­
ro c z n y  m is trz  N R D  H e in z  H o lla n d  
u p la so w a ł się d o p ie ro  na p ią ty m  
m ie jscu . N a jle p szym  z z a w o d n i­
k ó w  z a g ra n iczn ych  b y t Tadeusz 
K a c z m a rc z y k  (P o lska ), k tó r y  w  
k la s y f ik a c j i  o g ó ln e j z a ją i IV  
m ie jsce .

W k o n k u re n c ji  ju n io ró w  p ie rw  - 
sze m ie jsce  z a ją i W . Lessel (N RD ). 
Z a w o d n ik  p o ls k i Józe f K a rp ie l u - 
p la só w at się na I I I  m ie js c u , będąc 
n a jle p szym  z n a rc ia rz y  za g ra n icz  - 
nych .

D R U G A  G R U P A  N A R C IA R Z Y  
P O L S K IC H  W Y J E C H A Ł A  

DO NRD
28 bm . w y je c h a ła  do O b e rh o f na 

I I I  M is trz o s tw a  Z im o w e  N R D  d ru ­
ga g ru p a  n a rc ia rz y  p o lsk ich .

W  sk tad  10-osobowej e k ip y , k tó ­
rą  p ro w a d z i tre n e r  O rle w ic z  w cho ­
dzą: b iegacze — K w a p  -ń »  i. 
sa, B u k o w s k i t D ą b ro w s k i, z jaz  -  
d o w cy  — S c h in d le r, O b ro ch ta , Ł u sz ­
czek i S tanco  o raz  sko czkow ie  — 
K a rw a c k i i  F ro».

Spotkanie delegatów b. więźniów  
faszyzmu z przedstawicielami PbOP
(f) Dnia 28 bm. w  K lub ie

M iędzynarodowej Książki i Pra 
sy w  Warszawie odbyło się spot 
kanie delegacji zagranicznych, 
przebywających w Polsce w 
związku z uroczystościami 7 ej 
rocznicy Wyzwolenia w ięźniów 
obozu w Oświęcim iu, z przed 
staw ic ie lam i Polskiego Kom ite tu 
Obrońców’ Pokoju. Na spotkanie 
p rzyb y li: wiceprzewodniczący
PKOP - -  prof. Leopold In fe ld  i 
Jerzy Putram ent

W im ien iu  PKOP pow ita ! go­
ści członek Prezydium  PKOP, 
członek Ś w iatow ej Rady Pokoju 
— Ostap D łuski. Podkreśli! on. 
że spotkanie byłych więźniów 
politycznych i o fia r faszyzmu, 
reprezentujących różne kraje, 
różne wierzenia re lig ijne  i prze 
konania polityczne. orzvczvni sie 
do zacieśnienia przyjaźn i i bra 
terstwa między narodami oraz 
do utrw a len ia  pokoju na świe 
cie, „Jest to szczególnie ważne 
teraz — powiedział Ostao Dłus 
k i — gdy ciemne siły im peria liz  
mu zz.a oceanu odradzają fa 
szyzm h itle row sk i i rekonstru 
u ją  W ehrm acht“ . Naród nasz.

goszczący dziś przedstaw icie li in ­
nych k ra jów , które  rów nież 
c ie rp ia ły  pod jarzmem okupacji 
faszystowskiej, tw orzy w ie lk ie  
dzieła budownictwa pokojowego, 
gdyż pewien jest. że wraz z m i­
lionam i innych ludzi na całym  
świecie zdoła zapobiec traged ii 
nowej wo jny Naród po lski zw ią­
zany jest uczuciami sojuszu i  
najgłębszej przyjaźn i z w ie lk im  
naszym sąsiadem — Zw iązkiem  
Radzieckim, bo w idzi- w mm 
ostoję pokoju i niepodległości 
narodów.

Na słowa pow itania odpowie­
dział przewodniczący M iędzyna­
rodowej Federacji B o jow n ików  
Ruchu Oporu — p łk  F ryde ryk  
Manhes. S tw ie rdz ił on, że m im o 
w ys iłków  rządów zachodnich, 
które us iłu ją  oddzielić żelazną 
ku rtyna  k ra je  dem okracji ludo ­
wej, to prawda o tych kra jach, 
orawda o entuzjazm ie oracy po­
ko jow e j orzenika poprzez ba­
rie ry  i demaskuje łgarstwa im ­
peria listyczne! propagandy.

Spotkanie up łynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

Rozwój hodowli podnosi dochód 
członków spółdzielni produkcyjnych

W olbrzym ie j większości spół­
dzieln i p rodukcyjnych dokona­
no już  zamknięcia rocznych ob­
rachunków  za 1951 r. Opraco­
wano bilanse i p ro jek ty  podzia­
łu  dochodu, a członkowie około 
500 spółdzielni w czasie uroczy­
stych zebrań sprawozdawczych 
podzie lili się dochodem, wygo­
spodarowanym w roku ubieg­
łym .

Większość gospodarstw ze­
społowych poważnie się wzmoc­
n iła  gospodarczo i organ izacyj­
nie, wzrósł m ają tek spółdziel­
ni, stworzono trw a łe  podsta­
w y dalszego rozw oju gospo­
darstw  zespołowych. W roku 
ub iegłym  spółdzielcy nie ty lko  
zw iększyli wydajność z hektara, 
ale również poważnie rozw inę li 
hodowlę zespołową, co w p łynę­
ło  na szybk» wzrost dochodu 
spółdzielni, a tym  samym na 
powiększenie dochodu spół­
dzielców.

W szechstronny rozwój gospo­
d a rk i zespołowej w  Strzelcach, 
w pow. św idnickim , przyn iósł 
wysokie dochody rodzinom po­
szczególnych spółdzielców. Np. 
rodzina W ładysława Jangroda 
z k tó re j 3 dorosłe osoby w yp ra ­
cowały 826 dn iów ek obrachun­
kowych, otrzym ała praw ie 25 
k w in ta li żyta, 41,3 kw in ta la  
pszenicy, ponad 12 k w in ta li 
jęczm ienia, 1,5 kw in ta la  owsa, 
37 k w in ta li ziem niaków i 24.548 
złotych gotówką.

Oprócz tego Jangrodowie m ają 
spory dochód z dz ia łk i przyza­
grodowej. W ciągu roku utuczy­
li oni 6 sztuk trzody, z k tó rych  
4 sprzedali.

Wysokie dochody członków 
spółdzielni p rodukcyjne j w  W il­
kow icach zna jdują swe źródło 
we wszechstronnym rozw oju 
gospodarstwa. Szczególnie do­
chodowa okazała sie racjonaln ie 
prowadzona chlewnia ze 100 
tucznikam i. Duże zyski p rzy­
nosi obora, w k tó re j zna jdu ją  
się 43 krow y, dające po około 
4 tys. l itró w  m leka rocznie.

W spółdzielni p rodukcy jne j 
w  Prochach w  pow. Z ło tów  
w ciągu roku zwiększono mlecz­
ność 30 k rów  o 1.200 litró w . 
Spółdzielnia posiada 24 sztuki 
ja łow izny. 56 sztuk trzody i 
68 owiec. T ak i stan hodow li 
pozwoli! spółdzielcom uzyskać 
ze sprzedaży mleka 90 tys. zł 
dochodu, ze sprzedaży w e łny 
— 20 tys. zł oraz k ilkadzies ią t 
tysięcy zł ze sprzedaży 37' tucąp 
ników.

W w ie lu  spółdzielniach człon­
kow ie rozw inę li również inne 
dziedziny gospodarki, a przede 
wszystkim  upraw y -specjalne, 
k tó re  w  poważny sposób zw ięk­
szają ich dochody. Na przyk ład 
spółdzielcy w  Przypisówce u- 
p ra w ia li w roku ub iegłym  3 
ha ty ton iu , z których dostarczyli 
ponad 5 ton surowca, za co 
o trzym a li b lisko 64’ tys. zł.

Pamięci to w. Jamińskiego
Odszedł od nas jeden z tych 

żołnierzy rewolucji, którego ca- 
ie świadome ż.ycie związane by­
ło ze sprawą klasy robotniczej, 
ze sprawą wyzwolenia mas pra­
cujących.

Trudna, ale jednocześnie pro­
sta i jasna była droga życia tow. 
Jałtańskiego. Wychowany w  
nędzy, od lat dziecinnych ska­
zany na poniewierkę, na gorz­
ki, parobczański chleb w ku­
łackich gospodarstwach — z 
niezwykłą ostrością odczuwał 
krzywdę ludzką, wyzysk i nie­
sprawiedliwość. Instynkt k la­
sowy, protest przeciwko tej 
krzywdzie, którą widzi dooko­
ła — prowadzi go do szeregów 
KPP i od tego czasu, od 1939 
roku tow. Jamiński wiąże nie­
rozerwalnie swe życie z walką 
klasy robotniczej o lepsze ju ­
tro, o socjalizm. Aresztowany 
przez władze sanacyjne za or­
ganizowanie antywojennej de­
monstracji, przychodzi do w ię­
zienia jako półanalfabeta — 
bo przecież w tych latach, w  
których dzieci powinny chodzić 
do szkoiy, on był parobkiem u 
kułaka. Więzienie było dla 
Niego i szkolą powszechną i 
uniwersytetem — tam uczył się 
od bardziej świadomych towa­
rzyszy jednocześnie i sztuki pi­
sania i podstaw marksizmu - 
leninizmu. Towarzysze, którzy 
znali go w więzieniu, podziwiali 
upór, wytrwałość i chłonność 
umysłu tego młodego w ie j­
skiego chłopaka, który po pro­
stu rósł w oczach. Z więzić - 
nia wyszedł po 5-ciu latach, ja ­
ko świadomy, dojrzały aktywi - 
sta.

Wytrwałość, pracowitość, nie­
zwykłe głębokie poczucie obo - 
wiązku cechowały tow. Ja- 
mińskiego przez całe życie. I 
kiedy był, w warunkach nie­
legalnych, sekretarzem okręgo­
wym partii w Chełmie i wów - 
czas kiedy jako sekretarz KP  
PPR w Świdnicy i Kamiennej 
Górze borykał się z trudnościa-

ioi pierwszych lat władzy lu­
dowej na Ziemiach Zachód - 
nich.

Pamiętamy tow. Jamińskiego 
— jako słuchacza Centralnej 
Szkoły w Łodzi. Jego glębo - 
kie poczucie odpowiedzialno­
ści, wrodzona inteligencja, takt, 
a jednocześnie bezkompromi- 

| sowość w podejściu do ludzi —  
j zdobywały mu szacunek całego 
j kolektywu. Najbardziej jed- 
I nak charakterystyczną cechą 
! Jego charakteru — była nie- 
I zwykła skromność. Umiał zaw- 
j sze dopomóc słabszym towa­
rzyszom tak, aby nie urazić ich 
ambicji, pochwały przyjmo- 

| wał z zażenowaniem — wyraź- 
i nie sprawiały mu nawet przy- 
1 krość, nie znosił zarozumial­
stwa, zewnętrznych efektów. 
Bezkompromisowy w stosunku 
do wszystkiego eo złe, umiał je ­
dnocześnie dostrzec w każdym 
człowieku najlepsze jego w ła­
ściwości.

! Wszystkie cechy charakteru 
| tow. Jamińskiego ujawniały  
; się-z całą jaskrawością w okre- 
; sie kiedy pełni! funkcje kie­
rownika hiura listów i zażaleń 
KC PZPR. Tu właśnie szcze- 

i gólnie potrzebne było jego po- 
; czucie odpowiedzialności, tro- 
i ska o ludzi,* wrażliwość na 

wszelką krzywdę, czy wypa- 
I cienia.

Tow. Jamiński umarł na po­
sterunku/ Pracował do ostatnie-

| go dnia swego życia. Od dawna, 
jeszcze od lat więziennych cho­
roba toczyła Jego organizm, 
ale nie chciał się poddać, prze- 
lamywał ją. W kieszeni nosił 
skierowanie do szpitala, ale 
na uwagi towarzyszy odpowia­
dał: „Nie mogę odejść — tyle 
jest jeszcze do zrobienia“.

Takim  był tow. Jamiński, od­
dany bez reszty sprawie partii 

i i takim pozostanie w naszej 
j pamięci.

C. BU DZYŃSKA

T om . JA IN J A M I Ń S K I
u r. 7 lip ca  1905 r.

k ie ro w n ik  b iu ra  lis tó w  1 zażaleń K C  P ZP R , b. cz łon e k  K P P  
od 1929 r., b y ty  w ię z ie ń  p o lity c z n y  sa na c ji 

z m a rł d n ia  27 s tyczn ia  br.
W y p ro w a d z e n ie  z w ło k  z d om u  p rz y  u l. G ó rs k ie j 4a odbędzie  się 
w  d n iu  30.1.1952 r. o goclz. 14.

K O M IT E T  P A R T Y J N Y  P O D S TA W O W E J 
O R G A N IZ A C J I P R A C O W N IK Ó W  KC P ZP R

D n ia  28.1.1952 r. po k ró tk ie j  ch o ro b ie , w  w ie k u  la t 45 zm a rła

T o m . F E L I K S A  S T Ę P N I A K
b cz łon e k  K P P , b. cz łonek PPR  i G L , s e k re ta rz  o rg a n iz a c ji o dd z ia ­

ło w e j P ZP R . Odznaczona S re b rn y m  K rz y ż e m  Z as ług i.
Cześć j e j  p a m ię c i!
W yp ro w a d z e n ie  z w ło k  nastąp i w  d n iu  31.1.1958 r. z Z a k ła d u  M e­

d y c y n y  S ądow e j p rz y  u l. O czk i na cm e n ta rz  W o js k o w y  P ow ązk i 
o godz. 13.

Z A K Ł A D O W A  O R G A N IZ A C J A  P Z r n
P R Z Y  U B P  N A  M . ST. W A R S Z A W Ę
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Głosy w dyskusji  
o nad Projektem Konsiyiucii .

Jńzpi Marków
Zasłużony p rz o d o w n ik  p racy , odznaczony o rde rem  
S z ta n d a r P racy  I k iasy . in s t ru k to r  zespo łow ych  m etod 
p ra c y  w b u d o w n ic tw ie . W arszawa

Inna je iil dzisiaj Polska niż za moich młodych 
la t Lepsza ta. kiedy m iałem osiem lat. m u­
siałem już zacząć pracować, bo ojciec umarł, 
m atka sama nie mogła w yżyw ić czworga dzieci 
Byłem  najstarszy i na mnie spadł obowiązek 
pomagania matce Robiłem wszystko, byle ty lko  
zarobić parę groszy M iałem czternaście lat sdy 
zaczynałem pracę na budowie

Kiedy czytałem pro jekt K onsty tuc ji Polskie! 
Rzeczypospolitej Ludowej, cała moja młodość 
stanęła m i przed oczyma Bardzo chciałem che, 
dzić do szkoły, ale to było niemożliwe, bo nikt 
by mi jeść nie dał

Jaka inna jest młodość moich dzieci Trzech 
synów chodzi do szkoły, córka dw udziestodwu­
le tn ia  pracuje To że oni mogą żyć inaczej niż 
ja  za miodu, zawdzięczamy temu. że mamy 
Polskę Ludową, k tóra troszczy sig o swoich oby­
wate li.

Gdy myślę o swoim życiu — o tym , co było 
1 o tym  co jest — widzę ja k  prawdziwe są 
słowa jednego z punktów  K onsty tuc ji, że „p rzo­
downicy pracy otoczeni są powszechnym sza­
cunkiem narodu"  S tarałem  się, pracowałem 
uczciw ie i po nowemu Nasze wtadze ludowe 
oceniły moje zasługi. Zostałem odznaczony o r­
derem Sztandar Pracy I klasy. Szczycę się tym

To wszystko co zawdzięczamy Polsce Ludo­
w e j powinno zachęcić nas do dalszego podno­
szenia wydajności pracy. Dzisiaj, ja k  m ów i
0 tym  pro jek t K ons ty tuc ji „praca jest prawem, 
obowiązkiem i sprawą honoru każdego obywa­
tela"  Dlatego m usim y dbać o przestrzeganie 
dyscyp liny pracy i rozszerzanie współzawodni­
ctwa.

Naszą pracę w idać na każdym kroku. Budu­
jem y piękną Warszawę. Budujem y M DM  i M u­
ranów, Koło, M łynów  i Ochotę, Pragę i G ro­
chów, w iele pięknych mieszkań dla ludzi pracy, 
mieszkań innych niż nora przy u licy  S tawki, 
gdzie mieszkałem jako  dziecko.

W te j naszej pracy wytężym y w szystkie s iły , bo 
pracujem y u siebie i dla siebie, bo umacniamy 
naszą siłę gospodarczą, naszą siłę obronną, 
um acniam y nasz ludow y ustró j. c‘

Jnż. Tadeusz Pilaciński
H u ta  S ta low a  W o la , w o j. rzeszow skie

A rty k u ł 65 pro jek tu  K onsty tuc ji, k tó ry  my, 
pracujący in te ligenci p rzy ję liśm y ze szczegól­
nym  uznaniem i zadowoleniem, m ów i: „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa szczególna opieką otacza 
in te ligencją twórczą  — pracowników nauki, 
oświaty, l i te ra tu ry  i  sztuki oraz p ionierów po­
stępu technicznego, racjonalizatorów i w yna­
lazców".

Młodzieży zdobywającej wiedzę i zawód pod 
trosk liw ą  opieką władzy ludowej, a r ty k u ł’ ten 
w yda je  się zapewne zrozum iałym  i oczyw istym  
potw ierdzeniem  rzeczywistego stanu rzeczy 
A le  my. starsza in te ligencja  techniczna, dobrze 
pam iętam y czasy przedwrześniowe. Każdy dzień 
moich studiów był dniem zażartej w a lk i z bie­
dą i niedostatkiem.

Po ukończeniu studiów  z ogromnym trudem 
uzyskałem nędzną posadę w  pryw atnych za­
kładach elektrotechnicznych. Była to poniżająca 
praca, pełna strachu przed kaprysam i szefa, 
przed redukcją, przed u tra tą  możliwości nawet 
te j m izernej egzystencji. Rządy faszystowskie
1 ich konstytucja  nie zapewniały nam przecież 
prawa do inne j pracy. Cóż znaczył inżyn ie r- 
in te lig en t dla rządu, zamykającego stale 
fab ryk i?  Nie myślałem  wtedy o racjonaliza­
torsk ich pomysłach. Po co? Żeby m i je za­
g rab ił szef-kap ita lis ta. tak ja k  to ma dziś 
miejsce w Ameryce, czy innych kra jach kap ita ­
listycznych?

Co to jest „prawo do pracy“ ? O tym , te  to jest 
„p ra w o  do zatrudnienia za wynagrodzeniem 
w edług ilości i jakości pracy" przekonałem się 
dopiero w sierpniu 1914 roku, gdy niezwłocznie 
po wyzw oleniu stanąłem do pracy w hucie Sta­
lowa Wola

Za czynny udział w uruchom ieniu hu ty odzna­
czony zostałem srebrnym  Krzyżem Zasługi 
W niosłem do zakładu trzy pomysły racjonaliza­
torskie Zostały szybko rozpatrzone, otrzym ałem

premie i przeżyłem ogromna radość, widząc jak 
mój pomysł jest wprowadzany w życie, ja k  słu­
ży poprzez nasz zakład całemu społeczeństwu

Ten rozwój racjonalizatorstwa, zagwarantowa­
ny naszą Konstytuc ja  — ileż on ważnych za­
gadnień technicznych rozw iązuje, jak pomaga 
rozw ojow i produkcji, jak  tym  samym przyśpie­
sza dobrobyt narodu! Widzę to w codziennej 
pracy na przykładzie huty Stalowa Wola. gdzie 
opieka nad pionieram i postępu technicznego, 
wzmaga socjalistyczny stosunek do pracy i po­
maga wciągać coraz szersze masy załogi do bez­
pośredniego udziału w gospodarowaniu hutą.

Na tle wspomnień z mej w łasnej młodości, 
oceniam jak wspaniała jest przyszłość m łodzie­
ży w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej W hu­
cie szkolim y wszystkich w yb ija jących się pra­
cow ników  Awansujem y ich, tw orzym y nową 
in te ligencję  techniczną N iedawno na moim w ar­
sztacie racjonalizatorzy-robotn iey Żaba. G rysie- 
wicz i Proszowski, awansowani zostali na tech­
n ików  Ogromną pomocą w szkoleniu tej nowej 
in te ligenc ji jest dla nas szeroko udostępniona, 
przebogata radziecka lite ra tu ra  techniczna

Pomoc ze strony władz, opieka, ja k ie j my bez­
p a rty jn i inżyn ierow ie na rów ni z członkami 
p a rtii doznajemy we wszystkich naszych poczy­
naniach ze strony państwa i p a rtii dowodzi, że 
Konstytucja u jm u je  prawnie to. co zostało już 
osiągnięte w naszym życiu, zabezpieczając 
wszechstronnie nasze zdobycze, wytycza dalszy 
rozwój postępowej m yśli, gw arantu je  rozwój 
technik i — nie —» ja k  w kra jach kap ita lis tycz­
nych — dla celów grabieży, w o jny i ludobójstwa 
— ale dla pożytku, pokoju, szczęścia i k u ltu ry  
całego narodu.

Elwira Radkiewicz »
c h ło p k a  na 5 ha z iem i, a k ty w is tk a  ZS C h, radna  PRN 
g m in a  S o kó łka , w o j b ia ło s to c k ie

Czytając p ro jekt K onsty tuc ji, zwróciłam  uwa­
gę na a rtyku ł, k tó ry  mówi, że obywatele Polski 
Ludow ej m ają prawo do pracy. I  wtedy p rzy­
pom niał mi się okres życia spędzony w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie robotnicy w a lczy li s tra j­
kam i o prawo do pracy, w a lczy li o to, żeby zaro­
bek b y ł wystarczający na utrzym anie rodziny. 
W stra jkach tych bra ło udział w ie lu  Polaków. 
Walczy! o to prawo m ój ojciec, k tó ry  za nędz­
ne grosze pracował na fa rm ie  tak ciężko, aż 
mu ręce puchły.

Podżegacze w o jenni piszą, że w  USA jest do­
brze. „Dobrze“  jest am erykańskim  fab rykan ­
tom, którzy p roduku ją  na wojnę. Doskonale 
pamiętam te czasy, k iedy w Europie skończyła 
się pierwsza wojna światowa. W Ameryce na­
stało bezrobocie, nasi wychodźcy m usieli długo 
wędrować w  poszukiwaniu pracy. U  nas, w  P o l- 

I sce Ludow ej n ik t  nie boi się bezrobocia, każdy 
zawsze ma pracę zapewnioną.

Przed wojną i u nas trudno  było  o pracę. 
T rudno było zdobyć ten kęs Chleba, a w ie lu 
musiało emigrować, by szukać na obczyźnie n ie­
łatwego chleba. Teraz iest zupełnie inaczej. 
Dzieci, k tóre przed wojną by łv  utrapieniem , dzi­
siaj są błogosławieństwem. Mam bardzo liczną 
rodz:ne. składającą się z 10 osób, ale nie* c ie r­
pię biedy. Dwóch synów mam w wojsku. Cieszą 
się z tego, bo to zaszczyt. Trzeci syn pracuje 
jako traktorzysta, zadowolony jest ze swego za­
wodu.

Konstytuc ja  Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
wej daje nam też prawo do nauki. M oje wszyst­
k ie  dzieci, z w y ją tk iem  m aleńkich, uczą się. 
Dwóch synów ukończvło szkołę średnią, jeden 
kurs traktorzystów , a dziewczynki uczą się 
w szkole podstawowej.

A le  to jeszcze nie wszystko. Ja sama. mając 
41 la t też mogę się uczyć. Przed w ojną skoń­
czyłam ty lk o  5 klas szkoły powszechnej. Po 
wyzwoleniu poszłam na kurs  doskonalenia rze­
miosła. To dało m i możność ukończenia szkoły 
podstawowej. Obecnie uczę się systemem kore­
spondencyjnym  w 9-te j klasie.

K tóżby to pomyślał, że przy jdą tak ie  czasy 
dla ludu pracującego, że taka zwykła chłopka 
będzie mogła się uczyć w szkole średniej? A le 
przyszły, w łaśnie że przyszły, na złość podżega­
czom w ojennym , którzy, by chcieli, by u nas 
znowu była ciemnota, nędza i wyzysk. A le  my 
tego cośmy zdobyli nie pozwolim y sobie w y ­
drzeć panom z A m eryki. Będziemy swego do­
robku b ro n ili Będziemy go b ro n ili naszą pracą 
dla planu 8-letn iego, wyw iązyw aniem  się z za­
dań przy planowym  skupie zboża, uiszczaniem 
wszystkich należności finansowych.

I tomik „Małego 
Poradnika Rolnika“
(a) W pierwszych dniach lu te ­

go br. ukaże się pierwszy tom ik  
b ib lioteczki ro ln icze i Dod nazwą 
„M a ły  Poradnik R o ln ika“ , s łu ­
żącej masowemu upowszech­
nian iu wiedzy ro ln icze j na wsi. 
Na całość tej b ib lioteczki złożą 
się broszury, wydawane w od­
stępach 2-tygodniowych w na­
kładzie ok. 250 tys. egzemplarzy. 
Można je zaprenumerować .u 
każdego listonosza wiejskiego, 
w agencji lub urzędzie poczto­
wym , opłacając prenumeratę 
kw arta lną  w wys. 3,60 zł.

W pierwszym  tom iku „M a łe ­
go Poradnika R o in ika“ znajdą 
ro ln icy cenne rady o tym . jak 
po suszy jesiennej przygotować 
siewy wiosenne.

Z rozdziału pt. „Cc robić. abv 
mieć dobre Zbiory zbóż ozi­
mych?“  ro ln icy dowiedzą się o 
w ie lu sposobach ochrony sła­
bych zasiewów przed mrozami 
i o sposobach zatrzym ywania 
śniegu na zasiewach.

W części in fo rm acy jne j I to­
rc iku b iblioteczki zawarte ; są 
wiadomości o warunkach naby­
cia nawozów sztucznych na 
wiosenne zasiewy, o zaopatry­
waniu się w ziarno siewne oraz 
o organizowaniu pomocy są­
siedzkiej.

Z przebiegu akcji 
skupu zboża

(d) W dniu 2R bm. pow iat 
Susz, w  woj. olsztyńskim , prze­
kroczy! granice 90 procent w y ­
konania rocznego planu skupu 
zboża i został zwolniony od obo­
w iązku m iarek i odsypów.

Ogólna liczba pow iatów  zw ol­
nionych od tego obowiązku w y ­
nosi obecnie 232.

Węgierski zespół 
pieśni i tańca 

w Poznaniu
(a) Bawiący w Polsce Zespół 

Pieśni i Tańca A rm ii W ęgier­
skie j przybył do Poznania. W y­
stęp zespołu w  Teatrze W ie lk im  
im. Stanisława M oniuszki by ł 
gorąco przy ję ty  przez pub licz­
ność.

Szybszy remont martenów 
to dodatkowe tysiące ton stali

W pierwszych dniach stycz­
nia br. powstało w Katowicach 
Hutnicze Przedsiębiorstwo Re­
montowe, którego zadaniem jest 
przeprowadzanie remontów pie­
ców martenowskich.

Organizacja przedsiębiorstwa 
nie została jeszcze zakończona, 
trudno też oceniać jego zale­
dwie k ilku tygodn iow ą pracę 
W arto jednak zapoznać się z do­
świadczeniami pierwszych k i l ­
kunastu dni, oraz z problema­
mi. jak ie  w najb liższym  czasie 
przedsiębiorstwo to będzie m u­
siało rozwiązać.

Zgodnie ze schematem orga­
nizacyjnym  HPR utworzono 6 
zarządów budowlanych, m ie­
szczących s ię ,, przy na jw ięk­
szych naszych hutach. Każdy 
zarząd posiada dw ie b ryg ad y  
stałą — dła obsługi danej huty 
i ruchomą, która obsługuje są­
siednie, mniejsze zakłady Siód­
my zarząd budowlany, istnie­
jący przy dyrekc ji HPR, dba 
o zaopatrzenie zarządów tere­
nowych w potrzebny sprzęt o- 
raz m ateria ły budow lano-m on­
tażowe i pomocnicze.

Bilans „Koksobudowy“

Hutnicze Przedsiębiorstwo Re­
montowe przejęło w t zasadzie 
roboty wykonywane poprzed­
nio przez „Koksobudowę“ .

Brygady „K oksobudow y“ skła­
dały się z w ysokokw a lifi­
kowanych tzw. „b ia łych “ m ura­
rzy o d ługoletn im  doświadcze­
niu  w przeprowadzaniu prac 
remontowych. Dozór „Koksobu­
dowy" — to  niemal wyłącznie 
m istrzow ie i technicy, pracują­
cy przy remontach pieców m ar­
tenowskich od w ie lu  lat. B ry ­
gady znały więc dokładnie za­
kres robót, m ia ły  własne w y­
pracowane metody pracy.

Remonty wykonywane przez

lnż. Jan Służ v na
k ie ro w n ik  d z ia łu  nadzo ru  p ro d u k c ji  f-łu tn iczego  P rze ds ię b io rs tw a

Remontowego

brygady „K oksobudow y" były 
w większości przeprowadzane 
dobrze. Przytoczyć można np. 
tak i przykład, jak remont pie­
ca n r 1 w hucie im. Feliksa 
Dzierżyńskiego, gdzie brygada 
dobrze pojęła sens współodpo­
wiedzialności „b ia łych " m urarzy 
za wykonanie planów przez za­
łogę sta low ni: gdy staJownicy 
huty wskutek aw arii jednego z 
pieców stanęli przed groźbą 
niewykonania planu, poszcze­
gólne zmiany brygady praco­
wały o fia rn ie  po 12 i 16 go­
dzin, by czas remontu, plano­
wany p ierwotnie na 260 godzin, 
m ożliw ie jak  na jbardzie j skró­
cić. W rezultacie rem ont trw a ł 
201 godzin

Obok jednak w ielu takich 
właśnie, pozytywnych faktów , 
byw ały i inne. N iektóre bryga­
dy, ufa jąc swoim w ciągu d łu ­
gich la t pracy nabytym  um ie­
jętnościom, w ykonyw a ły  zleco­
ne roboty po ru tyn ia rsku , nie 
zawsze z należytą dokładnością

Biorąc pod uwagę wysokie 
tem peratury, panujące w re­
montowanych częściach pieca, 
norm y dla tego rodzaju robót 
przew idują przerwy dochodzą­
ce do 15 m inu t po każdych 5 
m inutach pracy. Dła u trzym a­
nia ciągłości — stosuje się zm ia­
ny, tzn. jeden robotn ik pracu­
je — trzech odpoczywa. N ie­
k tó re  brygady „K okso bu do w y1 
nie zawsze przestrzegały te rm i­
nów. Często kom ory i w o rk i 
żużlowe św ieciły pustkam i, a 
obsady tych stanowisk przedłu­
żały przerwy znacznie poza 
przewidziany normą czas. No­
towano również fak ty  przystę­
powania do pracy 15—30 m i­
nu t po rozpoczęciu dn ió w k i lub

Podział dochodów w spółdzielniach produkcyjni cli

$m S x
mm.. .

Rolniczy Zespól Spółdzielczy „ Przyszłość“  w Jankowicach (woj poznańskie) zakończył już  
roczne rozl iczenia i przystąpił  do podziału dochodu. Na zdjęciu członek zarządu spółdzielni Wa­
cław. Nowotny i  księgowa Prakseda Kazimierczuk, dokonują w yp ła ty  w  gotówce stajennemu 
M ichałow i Wencowi 6.516 złotych (podpisuje listę płacy) i oborowemu Janowi Smieszalskle-

mu — D040 złotych Foto  C A F  -  K o n d ra c k i

kończenia je j pól godziny wcze­
śniej.

Dobre w yniki pracy 
nowych brygad

Brygady HPR-u składają się 
częściowo z m urarzy, budu ją­
cych dotychczas nowe piece 
m ąitenowskie oraz inne piece 
przemysłowe, częściowo zaś z i 
takich, którzy przeprowadzali ! 
remonty kap ita lne Specjalistów 
od rem ontów średnich, w yko ­
nywanych w niewygaszanych 
całkow icie piecach m artenow ­
skich. a więc w bardzo wyso­
kich tem peraturach, jest n ie­
w ielu Część m urarzy HPR-u 
pracuje przy „b ia łych " robotach 
po raz pierwszy Są to by li tzw 
„czerw oni" murarze.

Skład osobowy brygad HPR-u 
budzi! „poeżątkowo w iele za­
strzeżeń. Obawiano się przedłu­
żenia czasu rem ontów i niedo­
kładności w w ykonyw aniu  prac 
Tymczasem jednak... A le po­
zwólmy m ówić faktom.

Brygady HPR rozpoczynają 
pracę równocześnie z sygnałem 
syren ogłaszających początek 
zmiany. Po up ływ ie  każdych 5 
m inut, zm ianowy natychmiast 
zajm uje miejsce dotychczas pra­
cującego towarzysza Zuże) k u ­
je się dokładnie, bez przerwy, 
bądź m ło tam i pneum atyczny­
mi. bądź m ło tam i i k linam i 
ręcznymi. Cegły po dociosaniu 
m ło tkam i do odpowiedniego 
p ro filu  są doszlifowywane. co 
pozwala na znaczne zmniejsze­
nie szczelin.

B rak doświadczenia nadrabia­
ny jest pilnością. B rak dozoru 
niższego — 'dozorem hut. W re­
zultacie o wykonanych remon­
tach k ie row n icy  wydzia łów  bu­
dowlanych hu t im. Stalina, im. 
Dzierżyńskiego i hu ty „P okó j“  
mówią z uznaniem. W hucie 
im. J. S talina skrócono remoni 
pieca martenowskiego o 37 go­
dzin, w hucie „B ob rek“  — o 30 
godzin, w hucie „P o kó j" — o 
12,35 godziny. W hucie „P o­
k ó j“  rem ont pieca wykonano w 
228 godzin, podczas, gdy „K o - 
ksobudowa" wykonała poprze­
dnio la k i sam rem ont w ciągu 
360 godzin

Dobre osiągnięcia m ia ły  ta k ­
że brygady, rem ontujące jeden 
z pieców w hucie im. Dzierżyń­
skiego. Remont wprawdzie trw e ł 
o 36 godzin dłużej, niż plano­
wano, wykonano jednak obok 
odbudowy góry pieca, również 

! rem ont dołu. Pracowało zaś 
! ty lk o  pięćdziesięciu m urarzy, za­
m iast przewidzianych dziewięć- 

) dziesięciu. Najlepsze osiągnięcia 
i uzyskali murarze: A n ton i Cieś- 
[ l i k  — około 230 procent normy, 
■Edmund Borecki — 210 procent | 
no rm y i Stanisław M ię lka  — 
210 procent normy.

Najpilniejsze zadania
Praca przy remontach pie­

ców m artenowskich jest ziężka 
Wymaga dużego w ys iłku  fizycz­
nego, odbywa się w wysokich

tem peraturach Dlatego też w ła ­
śnie tu ta i zagadnienie mecha­
n izacji iest zagadnieniem palą­
cym. Tow w icem in is ter Zem aj- 
tis na listopadowej (1951 r.) na­
radzie sta low ników  wskazał na 
środki, ja k im i można i trzeba 
polepszyć w a runk i pracy b ry ­
gad rem ontowych stosowanie 
m łotów  pneumatycznych, kom­
presorów. w entyla torów , trans­
porterów  zb iorn ików  na ma­
te ria ły  ogniotrwałe, suwnic i 
parowozów

HPR posiada obecnie k ilk a ­
naście kompresorów, skomple­
towany park m ło tów  pneuma­
tycznych. d łu ta  W trakc ie  o - 
pracowywania znajduje się me­
chanizacja transportu  m ateria­
łów ogn io trw a łych i gruzu Dy­
rekcja HPR czyni usilne stara­
nia o dostawę sz lifie rek i p ił do 
cięcia cegieł ognio trw a łych. 
Suwnice i parowozy w yko rzy­
stywana są na ogół w łaściw ie.

S tart HPR należy uważać za 
udany Obok jednak znacznych 
sukcesów, poważnym naszym 
niedociągnięciem jest przede 
wszystkim  zbyt powolne orga­
nizowanie się zarządów tereno­
wych i pracy tych zarządów. 
A przecież od sprawnej organ i­
zacji w dużej mierze zaieży, ja k  
szybko ustali się dobra współ­
praca między m ajstrem  i b ry -  
gad.dsta z jednei strony a ro ­
bo tn ikam i z d rug ie j strony.

Innym  niedociągnięciem jest 
brak szczegółowego opracowa­
nia sprawy współzawodnictwa 
pracy między poszczególnymi 
brygadam i. Ponadto nie przy­
gotowano dotąd technolog ii re­
m ontów dla każdej sta low ni od­
dzielnie.

Do zadań, ja k ie  stoją przed 
dyrekcją  HPR należy przede 
wszystkim  zapoznanie brygad 
rem ontowych z metodami, przy 
pomocy k tórych dokonuje się 
rem ontów pieców m artenow­
skich w  Zw iązku Radzieckim. 
Norm y remontowe dia pleców 
o pojemności 50— 120 ton w y­
noszą w ZSRR przy remoncie 
tzw. m ałym  — 3 dni. średnim — 
7 dni. kap ita lnym  zaś — 10,5 
dnia. Zastosowanie w  Polsce 
tych metod pozwoliłoby na 
znaczne przedłużenie okresu 
m iędzyremontowego, co w re­
zultacie dałoby naszej gospo­
darce narodowej dodatkowo 100 
tysięcy ton sta li rocznie. Waż­
ną rzeczą jest dopilnowanie, 
aby dla każdego remontu by ły  
w porę typowane kadry ro ­
bocze, oraz nadzór techniczny— 
im iennie, z podziałem na zmia­
ny i stanowiska pracy. Liczeb­
ność brygad musi ściśle odpo­
wiadać zakresowi robót. T rze­
ba walczyć o iak najszersze 
wprowadzanie rem ontów szyb­
kościowych i wzorcowych.

Dla dalszego usprawnienia 
pracy konieczne jest szybkie 
opracowanie przez C entra lny 
Zarząd Przemysłu Hutniczego 
stałego harm onogram u rem on­
tów, by HPR mogło ułożyć ra ­
cjona lny plan pracy dla po­
szczególnych zarządów budo­
w lanych i dla każdej brygady.

Z  prob lem ów  K o n s ty tu c ji

O to walczyły p o k o le n ia
Paweł H ni i  mmi„Polska Rzeczpospolita L u ­

dowa jest republiką ludu p ra­
cującego. Polska Rzeczpospoli­
ta Ludowa nawiązuje do na j­
szczytniejszych postępowych t ra ­
dyc j i  Narodu Polskiego i urze­
czywistn ia idee w yzw o leń­
cze polskich mas pracujących"
— głosi wstęp do pro jek tu  K on­
s ty tu c ji Polskiej Rzeczypospoli­
te j Ludowej.

„Od rozpaczl iwych w a lk  i 
buntów chłopskich, od walk  
najświatle jszych i postępowych 
ludzi z ciemnota i reakcją, od 
Konsty tuc j i  3 rnaja 1791 r., kon­
s ty tuc j i  meurzeczywistnionej, 
której pamięć mimo to w ciąga 
półtora w ieku naród czcił jako 
pierwszy wyłom — n ik ły  jesz­
cze i niepewny — ale podważa­
jący tyranię przyw ile jów  m a­
gnacko - szlacheckich — ciągnie 
się poprzez okres m iędzywojen­
ny i okres okupacji  h i t le ro w ­
skiej, usiana setkami tysięcy 
ofiar spośród najlepszych, d łu ­
ga, znojna, pełna bohaterstwa 
i poświęcenia droga wa lk i o 
wolność, o prawa dla .ludu, o 
władzę, ludu “  — m ów ił tów
B ie ru t na posiedzeniu K om is ji 
K onsty tucy jne j dn. 23 stycznia

Pro le taria t polski, przez d iu - 
gie dziesięciolecia walczący pod 
sztandarem rewolucyjnego so­
cja lizm u o swe społeczne w y ­
zwolenie. o zniesienia ustro ju 
wyzysku i k rzyw dy, o vvyzwo!e- 
nie całego ludu pracującego z 
jarzma kap ita lizm u, stał się he­
gemonem. kierowniczą silą na­
rodu walczącego o wolność i po­
stęp P ro le taria t stal się — jako 
rew olucyjna awangarda narodu 
w nowym okresie iegó dziejów
— dziedzicem i kontynuatorem  
wszystkich postępowych prądów 
i sił, które zmagały się z. uc i­
skiem narodowym  i społecz­
nym. z ystecznictwem  i obsku­
rantyzmem. które sprawę w y ­
zwolenia „arodowego nierozer­
wa lnie w iązały ze sprawą w y ­
zwolen ia ' społecznego, a walkę 
z zaborcami i walkę z polską 
reakcją trak tow a ły  jako jedną 
walkę o lepsza przyszłość Pol­
ski, o sp raw ied liw y ład w O j­
czyźnie M isje wyzwolenia mas 
pracujących z ucisku mógł zrea­
lizować ty lko  pro le taria t, na ibar

dziej rew olucyjna z klas społe­
czeństwa. W oparciu o rew o lu ­
cyjny, jedynie naukowy św iato­
pogląd, o swoją zorganizowaną 
siłę, klasa robotnicza walcząc o 
swoje wyzwolenie, walczyła o 
wyzwolenie całego ludu, o w y ­
zwolenie narodu.

Czytamy też w pro jekcie  K on­
s ty tu c ji:

„Polski lud pracujący pod 
przewodem bohaterskiej klasy 
robotniczej, opierając się na 
sojuszu robotniczo - chłopskim  
walczył dziesiątki lat o w y ­
zwolenie z niewoli narodowej, 
narzuconej przęz pruskich,  
austriackich i  rosyjskich za- 
borców-kolonizatorćw. tak sa­
mo ja k  walczył o zniesienie 
wyzysku polskich kapital is tów  
i obszarników"

Między tworzoną dziś przez 
naród polski pod przewodem 
klasy robotniczej teraźniejszo­
ścią, która otrzym uje prawny 
wyraz w K onstytuc ji, a boha­
tersk im i wa lkam i przeszłości 
ciągnie się nieprzerwana nić 
kon tynuacji. To do czego dąży­
ły na jbardzie j postępowe siły 
i na jbardzie j św iatłe um ysły — 
do Polski s ilnej rządami ludu, 
wolnością, k u ltu rą  i dobroby­
tem — to dziś rea lizu je władza 
ludowa, to znajduje odzwiercie­
dlenie w projekcie K onsty­
tucji. Nasza Konstytuc ja  — 
w brzm ieniu art. 1 stw ierdza­
jącego. że „W  Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej władza na­
leży do ludu pracującego miast 
i wsi"  — jako naczelną zasadę 
ustroju państwowego prok lam u­
je rew olucyjny ideał 1 u d o ­
w i  a d z t w a. k tó ry  p rzy­
świecał m in ionym  pokoleniom 
bo jow ników  w ich walce o w o l­
ność W naszym kra ju , w w y n i­
ku rew olucyjnych przeobrażeń 
,,kształtuje się ’ umacnia nowy  
ustrój społeczny, odpowiadający 
interesom i dążeniom najszer­
szych mas ludowych"  — s tw ie r­
dza Konstytucja, dając tym  sa­
mym wyraz urzeczywistnieniu 
ideałów s p r a w i e d l i w o ­
ś c i  s p o ł e c z n e j ,  o k tó ­
rych m arzy ły  przodujące, postę­

powe siły dawnej Polski. Sta­
w ia jąc zadanie umocnienia „pań­
stwa ludowego jako podstawo­
wej siły, zapewniającej najpeł­
niejszy rozkw it  Narodu Polskie­
go, jego niepodległość i  suwe­
renność" — Konstytucja urze­
czyw istn ia dążenia mas ludo­
wych do u g r u n t o w a n i a  
r a z  n a  z a w s z e  n i e ­
p o d l e g ł e g o  b y t u  n a ­
r o d o w e g o ,  w przeszłości 
przekreślanego przez zmowę 
obcych zaborców i  rodzim ej 
reakcji,

*
Konstytucja nasza w yw odzi 

się z tego. o co walczyły prżeź 
dług ie w iek i . masy chłopskie, 
czego domagał sie lud m iejski.
0 co boje toczyli w ie lcy mężo­
wie Oświecania polskiego w 
ostatnich dziesięcioleciach X V I I I  
w ieku. Z ich zmagań zrodziła 
się Konstytucja  3 Maja. Oni — 
.K o łłą ta j, Staszic. Jezierski — 
przeciwstaw iając się feudalne­
mu uciskowi ludu w iejskiego i 
upośledzeniu m iast, zwalczając 
nam iętnie magnacką samowole
1 kle ryka lny obskurantyzm , mó­
w ili narodowi, że „z samych pa­
nów zguba Polaków"  (Staszic), 
że nie ostanie sie Rzeczpospo­
lita  jako niepodległe państwo, 
jeżeli nie przyjdzie kres despo­
tycznej w ładzy panów nad lu ­
dem, jeżeli Polska nie wkroczy 
na drogę postępu ekonomiczne­
go, politycznego i kultu ra lnego

Nie zdołał sie w owym  cza­
sie iud polski wyzw olić z feu­
dalnego jarzma 1 nie ostała się 
Polska, rozdarta przez zabor­
ców, k tórym  pomogła targow ic- 
ka magnateria.

Konstytucja  nasza nawiązuje 
do ideałów przyświecających 
powstaniu kościuszkowskiemu i 
kw ie tn iow e j insurekcji w a r­
szawskiego ludu w r. 1794, k ie­
dy to po raz pierwszy stolica 
nasza sięgnęła do „jakob ińsk ich" 
metod rozprawy ze starym  po­
rządkiem  i stanęła do rew o lu cy j­
nej w a lk i, przeciw zaborcy i 
przeciw ta rgow ick ie j magnate- 
rii. W postępowych na owe cza­
sy choć połowicznych jeszcze

zasadach Uniwersału# Połaniec­
kiego, w rew olucy jne j akc ji Ja­
kuba Jasińskiego i Józefa 
Meiera, którzy w ludzie w idzie­
li  główną i czołową siłę w ałki, 
a w .jego w yzw oleniu główne i 
czołowe je j zadanie, którzy ro ­
zum ieli, ja k  „naczeln ik w suk­
manie“ , że „chcąc oświecić iud,  
trzeba go uwoln ić"  — zawiera 
się testament, k tó ry  demokracja 
ludowa wykonała.

*
Zakończone klęską ówczesne 

zmagania narodu o wolność, do­
b itn ie  unaoczniły związek i 
współzależność między sprawą 
wyzwolenia narodowego Polski 
a sprawą wyzwolenia ludu po l­
skiego z pańszczyźnianego ucii 
sku. Upadło powstanie listopa­
dowe, bo jego szlacheckie k ie­
row n ic tw o cyw ilne  i wojskowe 
nie mogło i nie chciało nadać 
mu ogólnonarodowego, demo­
kratycznego, charakteru. A le po­
zostały demokratyczne, wolno­
ściowe ideały ówczesnej lewicy 
powstańczej i Lelewela, który 
jeszcze ponad 100 lat temu p i­
sał w proroczej w iz ji:  „Umarła  
Polska szlachecka. Polska nie­
wo li i przyw ile ju , Polska w y ­
obrażona ty lko przez jedną kla­
sę mieszkańców A ta co po­
wstanie, będzie Polską Ludu"  
Lelewelowski idea! ludowładz- 
twa, k tó ry  odtąd pozostanie już 
na zawsze zasadniczym hasłem 
naszej dem okracji we wszyst­
kich kolejnych etapach je j w a l­
ki, żeby w program ie rew olu­
cyjnego socjalizfnu skonkrety­
zować się w basie dyk ta tu ry  
pro le ta ria tu  — figu ru je  jako 
sform ułowanie prawne w pro­
jektow anym  art. 4 naszej Kon­
s ty tu c ji: „ Prawa Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej są w y ra ­
zem interesów i woli ludu 
pracującego".

Urzeczyw istn iliśm y w Polsce 
Ludowej, w je j ustro ju  społecz­
nym i państwowym, u trw a la ­
my w je j K onsty tuc ji zasady, 
k tóre wypisała na sw ym 'sztan­
darze polska demokracja lat 
trzydziestych i czterdziestych 
X IX  w ieku, które by ły  je j bo­
jow ym  programem w  powsta­
niu krakow skim  1846 i w po­
wstaniu w ie lkopolskim  1848 ro ­

ku, zasady Towarzystwa De­
mokratycznego Polskiego, Z w ią ­
zku Narodu Polskiego. Urzeczy­
w is tn iliśm y testament M ick ie ­
wicza i Słowackiego, którzy 
w iązali sprawę polską ze spra­
wą ludów walczących w całej 
Eluropie o obalenie absolutyzmu. 
Testament W iktora Heltmana, 
Stanisława Worcella, Wojciecha 
Darasza, Henryka Kam ieńskie­
go i ty lu  innych bo jow ników  i 
m yślic ie li, ich idee, że „Polska 
nie podniesie się przez szlachtę, 
ale przez lud..." — spełniła k la ­
sa robotnicza w państwie de­
m okracji ludowej.

Em igracyjny „Lud  Polski“ 
i poznański Związek Plebeju 
szów. rewolucyjne elementy 
w  Zw iązku Narodu Polskiego. 
Szymon Konarski i Edward 
Dembowski, Ju lian Goslar i 
P io tr Ściegienny, głosiciele ha­
sła, że „zyski z rzemiosł, fabry  
ki,  handlu, z całegg przemysłu 
idą do wspólnej kasy" — przed 
staw iciele rewoiucyjno-demo- 
kratycznego nurtu  w polskiej 
h is to rii X IX  wieku byli po 
przednikam i nowoczesnego po l­
skiego ruchu robotniczego, z 
którego zwycięstwa powstała 
Polska Rzeczpospolita Ludo 
wa.

*
W burz liw ych latach 1861 — 

1864 lewica Czerwonych — z 
Jarosławem Dąbrowskim  i W a­
lerym  W róblewskim , Zygm un­
tem Sierakowskim  i Józefem 
Hauke-Bosakiem, bohaterami 
powstania styczniowego i Ko 
m uny Paryskiej, na czele — 
stanowi jakby pomost między 
poprzednią fazą dem okratycz­
nego ruchu narodowo-wyzwo­
leńczego w Polsce, a je j fazą 
następną, kiedy na czele w a l­
czącego o wolność narodu staje 
rew o lucy jny p ro le ta ria t i jego 
m arksistowska partia. P rzy­
mierze z rew olucyjnym i siłam i 
Rosji, które walcząca o wolność 
Polska zawarła jeszcze w przed 
dzień powstania listopadowe 
go, w ich działalności znajduje 
bezpośredni wyraz. Jedność pa­
trio tyzm u i in ternacjonalizm u, 
ucieleśniona w haśle , „za waszą 
wolność i naszą" znalazła wspa 
n ia ły  wyraz w bohaterskiej po 
staci przyjaciela i towarzysza 
rosyjskich rewolucjonistów , 
przywódcy polskiego ruchu wol 
nościowego, Generała Komu 
ny, Jarosława Dąbrowskiego.

W K onstytuc ji, k tó re j p ro­
je k t przedstawiono do za tw ie r­

dzenia nórodowi, urzeczyw i­
stniam y dążenia siedemdzie­
sięciolecia polskiego rew o lu ­
cyjnego ruchu robotniczego, 
k tó ry  poprzez zmagania W ie l­
kiego P ro le taria tu  i SDKPiL, 
KPP i PPR zmierzał do tego. co 
osiągnęliśmy dziś, co z naszych 
dotychczasowych osiągnięć w y ­
rasta i rozw ija  się nadal w wal 
ce „o całkowite zniesienie w y ­
zysku człowieka przez człowie­
ka, o urzeczywistnienie .w ie l ­
kich idei socjalizmu“  — ja k
głosi wstęp do pro jektu  K on­
stytuc ji.

Od la t siedemdziesięciu, od 
ch w ili gdy na w idow nię h isto­
r i i  polskie j w kroczył nowoczes­
ny p ro le ta ria t, walka narodu 
o wolność i postęp rozw ija  się 
pod jego przewodem. Przejmu 
jąc w ie lk ie  dziedzictwo swych 
poprzedników w polskim  ruchu 
wolnościowym — klasa robo tn i­
cza, je j m arksistowska awan­
garda toczyła walkę o władzę 
dla ludu, o wolność od w yzy­
sku i niepodległość narodową,
0 socjalizm, w bra terskim  so­
juszu z robotnikam i państw za­
borczych, przede wszystkim  z 
bohaterskim  pro le tariatem  Ro­
sji, k tó ry  na przełomie w ieku 
X IX  i X X  wysuną! się na czo 
ło międzynarodowego ruchu ro 
botniczego, dając mu w bolsze 
w iźm ie przykład rew olucyjne j 
niezłomności, bojowego hartu
1 zdyscyplinowania, przykład 
po litycznej dalekowzroczności.

Zwycięstwo rosy jsk ie j klasy 
robotniczej w Październiku roz 
poczęło nowy okres w dziejach 
świata. Październik, k tó ry  oba­
l i ł  im peria lizm  rosyjski i prze 
niósł powiew rew o luc ji po całej 
Europie, stworzył dla Polaków 
w arunk i odzyskania niepodle 
głości. A le  władza w powstałej 
wówczas Polsce znalazła się w 
rękach tych klas, które przez 
dług ie dziesięciolecia zwalcza 
ly idee wyzwoleńcze i stanów’ 
ły  podporę ucisku zaborców 
Rodowodem tych sil była Tar 
gowica. W nowych, zmienio 
nycb warunkach kontynuowa 
ły  one po litykę  zdrady in tere 
sów narodowych. '

I w nowych, zmienionych 
warunkach kontynuowa! wal 
kę wyzwoleńczą narodu polskie 
go p ro le ta ria t stojący na czele 
mas ludowych, natchnienie do 
w a lk i czerpiący z nauki wo 
dzów Października — Lenina i 
Stalina. Ideały dawnych poko 
leń bo jow ników  wolności — 
ideały ludow ładztwa. bDra-

w iedliwości społecznej i p ra w ­
dziwej, mocno ugruntowanej 
niepodległości narodowej — 
znalazły nowy wyraz w  boha­
tersk ie j walce o socjalizm, jaką 
prowadziła KPP w okresie mię- 
dzywojenrtym.

Gdy zdradziecka pałityKa 
burżuazyjnych rządów dopro­
wadziła we wrześniu 1939 r. do 
ka tastro fy  narodowej — w 
ciemną noc okupacji sztandar 
w a lk i podniosła PPR.

Soadkobiercv targowiczan i 
sprawcy klęski wrześniowej — 
dzisiejsi renegaci em igracyjn i 
— pozostali wówczas w ie rn i po­
lityce  zdrady, wiążąc nadzieje 
na utrzym anie swego społecz­
nego i politycznego stanu po 
siadania bądź z h itle row sk im i 
okupantam i, bądź z anglosaski­
m i im peria listam i. Klasa ro ­
botnicza, pod przewodem swo 
je j pa rtii, w  sojuszu z masami 
chłopskim i stanęła na czele 
w a lk i wyzwoleńczej.

❖
Przym ierze z K ra jem  Socja­

lizm u um ożliw iło  polskie j kła 
sie robotniczej, um ożliw iło  na­
rodow i polskiemu wyzwolenie 
się z jarzma obcej i rodzimej 
burżuazji, utworzenie niepod 
lęgłego państwa dem okracji !u 
dowej: „Historyczne zwycię­
stwo Związku Socjalistycz- ■ 
nych Republik Radzieckich nad j 
faszyzmem wyztaoli ło ziemie 
polskie, umożliw iło  polskiemu 
ludowi pracującemu zdobycie 
władzy i  stworzyło w arunk i  
narodowego odrodzenia Pol­
ski w nowych, spraw iedl i­
wych granicach. Na wieczne 
czasy powróciły do Polski Z ie­
mie Odzyskane" — stwierdza 
pro jekt K onsty tuc ji

Dziełem polskiej klasy ro 
botntczej. stojącej na czele 
narodu w jego walce z h itie  
rowską okupacją, by ł M anifest 
Lipcowy z roku 1944. k tó ry  po 
łoży) podwaliny pod budowę 
nowej Polski. Z jego zasad p ro­
gramowych, realizowanych i 
rozw ijanych przez władzę lu 
dową zrodziły się w ie lk ie  re ­
wolucyjne przeobrażenia spo 
łeezne w naszym k ra ju  „oba­
lona zostało władza kap ita l i ­
stów i obszarników, u t rw a ­
li ło s;ę państwo demokracji  lu ­
dowej..."

Zrealizowaliśm y w tym  pań 
stw ie ideały, o które przez łat 
z górą sto pięćdziesiąt walczyli, 
za które oddawali życie w ie lcy 
nasi poprzednicy. Realizujem y

w ie lk i program wyzwolenia 
człowieka sform ułowany w cią­
gu stu la t rozwoju w rew o lu ­
cy jne j nauce Marksa, Engelsa, 
Lenina i Stalina. Dzieje się tak 
dlatego, że na czele narodu po l­
skiego. k tó ry  w procesie w ie l­
k ie j rew olucyjne j przem iany 
staje się narodem socjalistycz­
nym, stoi sprzymierzona z p ra ­
cującym chłopstwem klasa 
robotnicza. pod wodzą swej 
m arksistowsko leninow skie j a- 
wangardy — PZPR. Dzieje się 
tak dlatego, że w sojuszu ro ­
botniczo-chłopskim  rola k ie ro ­
wnicza należy do klasy robot­
niczej „ ja ko  przodującej klasy 
społeczeństwa, opierającej się 
na rewolucy jnym  dorobku po l­
skiego i międzynarodowego r u ­
chu robotniczego, na historycz­
nych doświadczeniach zwycięs­
kiego budownictwa socjalisty­
cznego w  Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich..."

W sojuszu z K ra jem  Rad lud 
polski buduje socjalizm. I 
wieńcząc dotychczasowe osiąg­
nięcia nową Konstytuc ją  — 
czerpie ze skarbnicy idei K on ­
s ty tu c ji S ta linow skie j, ustaw y 
zasadniczej pierwszego w dzie­
jach państwa robotn ików  i ch ło­
pów.

Historyczne źródła naszej 
K ons ty tuc ji tk w ią  głęboko w  
dziejach narodu polskiego; z 
nich, z jego wolnościowych 
zmagań, zasady je j w yrasta ją  
— bo klasa robotnicza, k tó ra  
prowadziła naród do zwycię­
stwa w walce z obcym i i rodzi­
m ym i ciemięzcami, realizowała 
i rea lizu je dziś to. do czego na­
ród w te j walce dążył.

Wolnościowa tradyc ja  na­
rodu, wolnościowa ideologia 
tych, którzy w różnych okre ­
sach jego h is to rii przewodzili 
mu w jego rew olucy jne j walce 
o wolność, postęp i sp raw ied li­
wość społeczną, o niepodle­
głość znalazła urzeczyw istn ie­
nie dzięki temu, że podjęła ją 
klasa robotnicza i że je j ideolo­
gia, m arksizm -leninizm , staje 
się oto najwyższym  wyrazem 
„społeczno politycznej świadomo­
ści narodu, jego nowym św ia­
topoglądem, ideologiczną nad­
budową jego nowego ustro ju . 
Z wolnościowej tradyc ji poko­
leń. z bohaterskich wa lk ludu 
Dulskie<70. prowadzonych pod 
przewodem klasy robotniczej, 
wyrasta W ielka K arta  zw y­
cięskich osiągnięć narodu po l­
skiego.
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Kończy się na... obiecankach
Z powodu braku m onterów w 

Zarządzie Zjednoczenia M onta­
żu K on s trukc ji Urządzeń Prze­
m ysłowych, k ie row n ic tw o Za­
rządu zleciło pracę przy re ­
moncie s iln ika  dźw igu pracow 
n ikom  Ośrodka Transportow e­
go, mieszczącego się na wspól­
nym  z Zarządem M ontażu te­
ren i .

K ie row n ic tw o  Zarządu M on­
tażu obliczyło, iż koszt w y ­
konania te j pracy wyniesie 
59890 zł. Wszelkie dokum enty 
dotyczące tej sumy wysłane zo 
sta ły do naszego Zjednoczenia 
w  Żabrzu dnia 12.11.51 r. celem 
zatwierdzenia.

W odpowiedzi Zjednoczenie 
odpisało nam. że kwota zostata 
nam  przyznana. Wobec tego po­
w iadom iliśm y dział płac Z jed ­
noczenia, aby przekazał powyż­
szą sumę na nasze konto w Ban­

k u  Inw estycy jnym . Jednakże 
m im o, iż naczelnik działu płac 
Zjednoczenia w  rozm owie te le­
fonicznej i ustnej p rzyrzekł za 
ła tw ić  szybko tę sprawę, pie­
niędzy tych do dnia dzisiejsze­
go nie o trzym aliśm y.

Nie jest to byna jm n ie j p ie rw ­
szy wypadek biurokratycznego 
załatw iania spraw przez Z jed 
noczenie! Podobnie przedstawia 
się sprawa racjonalizatorów : 
d n ią  29.12. 1951 r. ob. Bolesław 
K ija n k o  i  ob.'Czesław Zadrz.yń- 
ski o trzym a li ze Zjednoczenia 
zawiadomienie, że przyznano im  
nagrody w  wysokości: dla ob. 
K ija n k o  — 200 zł, dla ob. Za- 
drzyńskiego — 300 zł. Niestety... 
pieniędzy ,do dnia dzisiejszego 
nie otrzym ali.

M. JA NKO W SKI 
Warszawa

Sprzedaż zbyt detaliczna
Zaopatrzenie aptek społecz­

nych dokonywane jest dwiema 
drogami. Pierwsza z nich po le­
ga na rozprowadzaniu towarów 
poprzez centrale, druga na bez 
pośrednim dostarczaniu tow a­
rów  wprost z zakładu p roduk­
cyjnego do placówek sprzedaży 
detalicznej Bezpośrednio z za- 
k ładu o trzym ują  apteki spi­
ry tus  i denaturat. W ydaje m i 
sie jednak, iż ten system zao­
patryw ania jest niesłuszny, nie 
w p ływ a  bowiem zupełnie na oo- 
niżkę kosztów własnych pro 
dukc ji, a nawet przeciwnie pod­
nosi ie.

Natom iast zastosowanie sprze. 
dąży hurtow e j, tzn. sprzedażv 
poprzez centrale, pozwoliłoby na 
osiągnięcie znacznych korzyści, 
zarówno w obniżce kosztów, jak  
i  usprawnieniu procesu zaopa­
trzenia.

I  tak po pierwsze: odpadłoby 
w yp isyw anie  przez Prezydia 
W ojewódzkich Rad Narodowych 
setek zezwoleń dla poszczegól­
nych aptek w  całym  k ra ju  na 
nabycie np. 5 litró w  sp irytusu na 
kw a rta ł. Zezwolenie odbierałaby

D ania w b loku  agresji

centra la, oczywiście po prze­
dłożeniu odpowiedniego wykazu 
podległych je j aptek, szpita l', 
żłobków, czy am bulatoriów . Po 
drugie: z likw idow ano by k łopo t­
liw ą  konieczność delegowania z 
każdej apteki, czy szpitala spec­
jalnego w ysłann ika po odbiór 
sp irytusu lub denaturatu, pod­
czas, gdy d rug i delegat musi je ­
chać do cen tra li po odbiór resz­
ty  innych specyfików. W yn ika ­
ją , stąd niepotrzebne koszty 
op ła ty podróży dla dwóch dele­
gatów, gdy przecież wszystko 
m ógłby za ła tw ić ieden. Równo­
cześnie zakład produkcyjny. | 
k tó ry  obsługuje k ilkuse t odb io r- j 
ców indyw idua lnych , zmuszony ’ 
jes t' zatrudnić specjalnie zw ięk­
szony personel.

Czyż nie byłoby w ięc dopraw- j 
dy w ygodnie j i ko rzystn ie j dla i 
obu stron, aby zakład m ia ł do 
czynienia z jednym  ty lko , g łów  i 
nym  odbiorcą, to jest centralą?

JOZEF APONOW ICZ  
Toruńska Rektyfikacja 

Spirytusu 
Toruń

1 lutego początek zimowej sesji 
egzaminacyjnej na wyższych uczelniach

(a) W dn iu  1 lu tego br. we
wszystkich szkołach wyższych 
w  całym  k ra ju  rozpoczyna się 
zimowa sesja egzaminacyjna. 
M łodzież akademicka przy w y­
datnej pomocy profesorów, p ra­
cow ników  naukowych i ZM P 
czyni ostatnie przygotowania 
do egzaminów.

Na Uniwersytecie W arszaw­
skim  koła samokształceniowe 
przeprowadzają repety toria  ma­
te ria łów . Również na P olitech­
nice W arszawskiej m łodzież

in tensyw nie pracuje w grupach 
samokształceniowych.

Na Politechnice G dańskie j 
grupie studentów W ydzia łu 
B udow y O krę tów  pomaga w y ­
datnie swym  bogatym  doświad­
czeniem w  opanowaniu m ate­
ria łó w  znany przodow nik pracy 
traser okrę tow y, a dziś student 
I I I  roku  S tanis ław  Sółdek.

W  Łodz i bardzo starannie 
przygotow ują  się do egzaminów 
studenci A kadem ii Medycznej.

Pod ostrym kątem

A nuż rację ma konsument?
Korespondentka „Trybuny 

L u d u “ , ob. Ostrowska, żywi po- 
me i uzasadnione pretensje 

do Centralnego Zarządu Prze- 
<nvsłu Drzewnego.

Pretensje dotyczą wysokich 
(zbyt wysokich) kosztów szaf, 
produkowanych przez CZPD. 
Otóż czyte ln iczka nasza tw ier­
dzi i zapewne nie bez racji, że 
p rzy kupnie niefornierowanej, 
proste j i tan ie j szafy napotyka 
na w ie lk ie  trudności. Przy tym  
w yda je  je j sie, że jeżeli ten sani 
przem ysł jest w  stanie produ­
kować kom pletne i estetyczne 
urządzenia kuchenne składające 
się z kredensu, szafki i dwóch 
taboretów w  cenie od 600 do 
S00 złotych, czyli niższej od 
ceny jedne j szafy, to widać 
is tn ie je  jednak możliwość pro­
dukow ania tanich, dostępnych 
d la najszerszego ogółu mebli.

Zgodnie z uchwałą, dotyczącą 
k ry ty k i — C entra lny Zarząd 
Przem yślu Drzewnego po otrzy­
m aniu zażalenia, zapozna! się z

Gdy D uńczyk wyjeżdża za 
granicę, słyszy często zdanie, 
że Dania jest k ra jem  „m lek iem  
i m iodem płynącym “ . A le  po­
gląd ta k i da lek i jest od prawdy. 
W ym owa fak tów  zmusza nas do 
stwierdzenia, że w a run k i życia 
w D anii są dalekie od tego. co 
o fic ja lna  propaganda stara się 
wm ów ić szerokiej o p in ii pub­
licznej.

Różne rządy — polityka  
ta sama

W czasie okupac ji h itle ro w ­
skie j baronow ie przemysłu i 
„odcinacze kuponów “  skorzy­
s ta li z sytuacji, aby pomnożyć 
swoje m a ją tk i i dochody. K la ­
sa robotnicza ponosiła cały cię­
żar h itle ro w sk ie j n iewoli. Gdy 
przyszło wyzwolenie, p rzyw ód­
cy jaw nych  p a rtii bu rżuazy j- 
nych i socja ldem okracji obie­
cyw a li szerokim  masom ludo­
wym  po łaszen ie  bytu. Dema­
gogicznie w o ła li, że cierpienia 
poniesione przez naród zostaną 
wynagrodzone przez podwyższe­
nie s tandartu życiowego.

Bezpośrednio po w o jn ie  pow­
stał rząd tymczasowy, repre­
zentujący wszystkie ugrupowa­
nia polityczne, z udziałem par­
t i i  kom unistycznej. A le  już  w 
październiku 1945 r. do w ładzy 
doszli przedstaw icie le p a rtii 
„venstre“ , reprezentującej in te ­
resy bogatego chłopstwa. Rząd 
ten u trzym ał sie przy w ła ­
dzy do 1947 r. ustępując m ie j­
sca socjaldem okratom . W 1950 
r. rządy obję ła koa lic ja  p a rtii 
„venstre“  i konserwatystów, 
t.zn. koa lic ja  reprezentująca bo­
gate chłopstwo i  w ie lk ich  posia­
daczy ziemskich.

M im o zm iany reakcyjnych 
rządów, prowadzona przez nie 
po lityka  nie ulegała żadnym 
zmianom. Jeżeli występowały 
jakieś różnice poglądów w  par­
lamencie — to ty lk o  w  drugo­
rzędnych ca łkow ic ie  sprawach. 
W  sprawach zasadniczych, to 
znaczy w  sprawach p o lity k i 
zagranicznej D an ii i  p o lityk i 
wewnętrznej — zwiększania 
wyzysku mas pracujących, so­
cja ldem okraci, „venstre “  i  kon­
serwatyści w ystępow ali zawsze 
zgodnie.

Socjaldem okratom  właśnie, 
jako  w ie rnym  agentom im peria ­
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Helqe Larsen
lizm u przypadła ro la  wprzęg­
nięcia D an ii do agresywnego 
paktu atlantyckiego. I  ty lk o  
partia  kom unistyczna konsek­
wentnie i  n iezłom nie walczyła i 
walczy przeciw  większości pa r­
lam entarnej, zaprzedającej n ie ­
podległość D an ii i  wciągającej 
k ra j do am erykańskich przygo­
tow ań wojennych, 

i
Faszystowska

demagogia
Po wojn ie , coraz bardzie j rósł 

w  narodzie duńskim  au to ry te t 
p a rtii kom unistycznej, sprzeci­
w ia jące j się antynarodowym  
posunięciom reakcyjnych rzą­
dów. Toteż burżuazja coraz cy­
niczn ie j występowała przeciw 
kom unistom . W walce te j p ra­
wą ręką burżuazji b y li socja l­
demokraci. Gdy to nie w ys ta r­
czało — burżuazja duńska coraz 
ja w n ie j zaczęła popierać ugru­
powania neofaszystów. Dzisiaj 
is tn ie je  w D anii neofaszystow­
ska partia  „R etsstatspartie t“ , 
k tó re j przedstaw iciele zasiadają 
w  parlamencie. Szermując de­
magogicznym i hasłam i faszyści 
us iłu ją  oszukać niezadowolo­
nych z pogarszających się wciąż 
w arunków  bytowych, a zwłasz­
cza bezrobotnych i drobnych 
kupców, uginających się pod 
ciężarem podatków na skutek 
szalonych w ydatków  zbro jen io­
wych. -

Co czwarty robotnik bez 
pracy

P o lityka  rządu i parlam entu 
oznacza dla garstk i kap ita lis tów  
wzrost zysków płynących z 
przestawiania gospodarki na to ­
ry  zbrojeń. Dla szerokich mas, 
po lityka  ta oznacza nieustanny 
wzrost podatków, spadek rea l­
ne j wartości płac, likw id ow a n ie  
i tak  już  skrom nych zdobyczy 
socjalnych. Od dewaluacji ko ro ­
ny duńskiej, tj. od września 1949 
roku koszty u trzym a n ia .w  Da­
n ii wzrosły o 20 proc.

Bezrobocie w D anii przybiera 
coraz groźniejsze rozm iary. 
Duńska klasa robotnicza zbliża 
się w ostatnim  okresie do re­
kordow ej liczby bezrobotnych

okresu kryzysu — z 1930 roku. 
Z początkiem stycznia br. było 
w D an ii 150 tysięcy bezrobot­
nych: To znaczy, że co czwarty 
robotn ik  w naszym k ra ju  pozo­
staje dziś bez pracy.

Coraz ostrzejszy jest problem 
m ieszkaniowy. W samej ty lko  
Kopenhadze b raku je  tysięcy 
mieszkań, a rząd nie rob i nic. 
żeby zm ienić ten stan rzeczy, 
nazywając to cynicznie „oszczęd­
nością“ .

A jednak buduje się w  Danii. 
W parkach Kopenhagi rosną 
bunkry. W samej Kopenhadze 
ob iekty wojskow e ju ż  dziś za j­
m ują 8,6 procent te ry to riu m  
miasta, B udu je  się — bazy w o j­
skowe dla am erykańskich bom­
bowców.

A jednak is tn ie ją  dziedziny, 
w k tó rych  rząd nie zna oszczęd­
ności: jest to budżet wojenny, 
k tó ry  nieustannie rośnie, bo 
żądają tego amerykańscy k ie ­
row nicy paktu  atlantyckiego. 
Jeżeli w  roku 1948/49 w yd a tk i 
na zbrojenia w ynosiły 316 m i­
lionów  koron, to w  r. 1950/51 
— wzrosły one do 700 m ilionów  
koron, tzn. przeszło dw ukro tn ie  
W ciągu najb liższych 3 la t rząd 
zamierza wydać na cele w o jsko­
we 3 m ilia rd y  kerron.

I nic dziwnego, że m in is trow ie  
spraw zagranicznych i finansów 
rzadko byw ają  w Kopenhadze 
Częściej można ich znaleźć w 
Paryżu, w  W aszyngtonie i wszę­
dzie tam, gdzie pod . komendą 
W all Street obradują wasale 
am erykańskiego im peria lizm u 
nad przyśpieszeniem wyścigu 
zbrojeń, wskrzeszeniem W ehr­
machtu, przekreśleniem suwe­
renności państw bloku atlan- 
tj*<fciego. I  nic dziwnego, że czę­
sto ze sprawozdań z. tak ich  kon­
fe renc ji obywatel duński do­
w iadu je się o sprawach doty­
czących Danii, zanim sprawy te 
weszły pod obrady duńskiego 
parlamentu.

Rośnie walka klasy
ro b o tn ic z e j

Jest -rzeczą naturalną, że 
polski czyte ln ik  wyrazi zdzi­
wienie. dlaczego naród duń­

ski godzi się z taką zgubną dla 
jego egzystencji po lityką . Ro­
zumie się to pytan ie  szczegól­
nie, gdy w idzia ło się w ie lk i roz­
mach budow nictw a w  nowej 
Warszawie.

A le  naród duński nie godzi 
się z tą po lityką . N iezadowole­
nie rośnie niemal z każdym 
dniem. I m im o poważnych je ­
szcze w p ływ ów  p a rtii socjalde­
m okratycznej, us iłu jące j wszel­
k im i metodam i zahamować w a l­
kę, walka ta rośnie i nic nie jest 
w stanie je j powstrzymać. Od 
roku 1945. robotnicy duńscy 
pod kie row n ictw em  p a rtii ko­
munistyczne!, prowadzą nie­
ustanne kam panie o podwyżki 
płac. M irno sabotażu p ra ­
wicowego k ie row n ic tw a pa r­
t i i  socjaldem okratycznej, rów ­
nież obecnie prowadzoną jest 
akcja w spraw ie zawarcia no­
wej um owy zbiorowej, która 
w yrów na łaby poważny spadek 
wartości realnej płacy.

Jesienią ub. roku z in ic ja tyw y  
robotn ików  budowlanych i do- 
kerów zorganizowane .zostały 
liczne demonstracje przeciw 
zgubnej po lityce rządu i pa rla ­
mentu. W całym k ra ju  odbyły 
się w ie lk ie  zgromadzenia, w 
któ rych  b ra li udzia ł robo tn icy- 
kom uniści i  bezparty jn i, a ta k ­
że w ie lu  członków p a r ti i socja l­
dem okratycznej. W akc ji te j 
wzm ocniła się jedność mas pra­
cujących bez względu na ich 
przynależność party jną . W akcji 
te j rosła w  masach świadomość, 
że jedyn ie  zmiana p o lity k i we­
w nętrzne j i  zagranicznej, że je ­
dynie przeciwstaw ienie się re- 
m ilita ryza e ji Niemiec zachod­
nich i  prowadzenie p o lity k i po­
ko ju  i  dobrobytu może w yp ro ­
wadzić Danię ze ślepego zaułka, 
w  ja k i wepchnęli ją  duńscy 
w ykonaw cy p o lity k i am erykań­
skiego im peria lizm u.

Robotnicy duńscy coraz ba r­
dziej zdecydowani są poprowa­
dzić w a lkę o poprawę bytu — 
aż do zwycięstwa. Tak ja k  ro ­
botn icy polscy, ich duńscy, to ­
warzysze są przeciw  a tlan ­
tyck im  zbrojeniom , przeciw 
W ehrm achtow i, chcą budować 
dla p o k o ju . i  zdecydowani są 
walczyć o utrzym an ie  pokoju — 
aż do zwycięstwa.

W S T O L I  C  Y

Zobowiązanie pracowni MDM na cześć
10 rocznicy PPR

Zespoły arch itekton iczne o- 
pracowujące dokum entację te­
chniczną dla M arszałkow skie j 
Dzieln icy M ieszkaniowej, podję­
ty dla uczczenia 10 rocznicy po­
wstania Polskie j P a rtii R obotn i­
czej szereg zobowiązań produ­
kcy jnych  wartości 215 tysięcy 
złotych. Zobowiązanie przygoto­
wania dokum entacji technicz­

nej dla M arsza łkow skie j Dziel­
n icy M ieszkaniowej podjęło 11 
zespołów, 3 pracownie oraz 11 
pracow ników  indyw idualn ie .

Zobowiązania zespołów poz­
wolą n; przyśpieszenie opraco­
wania dokum entacji technicz­
nej dla 100C izb m ieszkalnych.

( z )

Modernizacja produkcj i

jego treścią, zanalizował słusz­
ność argumentów listu i zapo­
znał czytelniczkę naszą za po­
średnictwem gazety ze swoim 
stanowiskiem.

Rezultat tych rozważań mamy 
przed sobą. Otóż CZPD doszedł 
do wniosku, że nie może produ­
kować tanich szaf, ponieważ 
po prostu (cytujemy dosłownie) 
„brak jest nabywców na tanie 
meble“.

A może jednak CZPD się m y- I 
li i zamiast mówić o braku na- i 
bywców na kiepskie meble, m ó- j 
wi, że chodzi o tanie. Jeśli bo­
wiem obniżenie kosztów szło w  
parze z produkowaniem braków, 
czy obniżaniem jakości pro­
dukcji — trudno by się nawet 
dziwić konsumentowi.

Czy nie tak m iała się rzecz 
z tanimi szafami? Warto by na 
wszelki wypadek jeszcze raz 
sprawdzić. Może jednak rację j 
ma konsument.

I  tak bywa.
(S-ka)

Cieszyńska fabryka narzędzi dzięki przestawieniu produkc ji z typu t.zw majsterskiego na pro­
dukcję szablonoico - seryjną będzie produkować w  końcu planu 6-letniegovonad 4-kro tn ie  w ię ­
cej narzędzi niż w  r. 1950 Na zdjęciu: k ie rown ik  warsztatów Paweł ByrTok sprawdza dokład­

ność wykonanej części przez przodownicę pracy Zuzannę Krupę. '
Foto  C A F  — T y m iń s k i

Kropki nad ,,i {‘
N IEC H  SAM  POW IE

Ponieważ amerykańsk i '  m in i ­
ster sprawiedliwości Mc Grath, 
znany z afer korupcy jnych , 
w  jak ie  jest zamieszany, spo­
tka ł się z zarzutami, że nie robi 
nic, aby ukrócić  przestępczość, 
nakazał, aby sądy wzyw a ły  ko­
le jno wszystkich podejrza­
nych przedstawic ie li  podziem­
nego świata, handlarzy na rko­
tykam i i  innych przestępców, 
Mają oni m ianowic ie sami zło­
żyć zeznania, gdzie i  k iedy po­
pe łn ił  i jak ie  przestępstwo.

Przestępcy, ja k  donosi prasa 
amerykańska, zobowiązali się 
podobno wyznać sute w iny. Pod 
w arunk iem  jednak, że Mc Grath  
zgłosi się pierwszy do sądu 
i  opowie ja k  i  ile zarobił na 
wie lk ich  aferach korupcyjnych,  
których jest bohaterem.

( и )

M IŁO Ś N IC Y  S ZTU K I
Rozreklamowana  , p r2ez prasę 

amerykańską jako „udana, i  
Interesująca“  ukazała się w  
Nowym  Jorku książka W il l i  
Frischauera „K a r ie ra  i upadek 
Hermana Goeringa“ . A u to r  bio­
g ra f i i  pisze m. in. z zachwytem  
„D la  swej p ryw atne j kolekcji  
grabi ł on arcydzieła sztuki z 
całej Europy, ale przyznać trze­
ba. że znał się na sztuce“ .

Na sztuce grabieży — n iewąt­
p l iw ie  i stąd zachwyt amery­
kańskich „mecenasów sztuki“ :

(к)

Jon Luca C a ra g ia le  
w ie lk i  ru m u ń s k i p is a rz

(W setną rocznicę urodzin)

Jon Luca Caragiale. w yb itny  
prozaik i  dram aturg  rum uński, 
uznany jest przez postępową 
k ry ty k ę  rum uńską za czołowego 
przedstaw iciela rea lizm u k ry ­
tycznego w lite ra tu rze  Rum unii.

Jon Luca Caragiale urodził 
się 30 stycznia 1852 roku. Sześć­
dziesiąt la t życia pisarza up ły ­
nęło w  jednym  z na jbardzie j 
ponurych okresów w dziejach 
R um un ii: w  okresie umocnienia 
się ustro ju  burżuazyjnego. w 
k tó rym  jednak w ie lka  rolę od­
g ryw a ły  jeszcze pozostałości 
feudaiizm u: w okresie, kiedy 
dw ie  klasy wyzyskiwaczy po 
tężni ieszcze obszarnicy i wciąż 
rosnącv w siły kap ita liśc i rodzi 
m i i obcy. połączyły się tak

zwanym  ju ż  przez współczes­
nych „po tw ornym  sojuszem“ , 
wspóln ie pogrążając lu d  pracu­
jący w  nocy wyzysku, nędzy i 
ciem noty.

Już w  k ilk a  la t  po rew o lu c ji 
1848 roku  zdradz ili ją  je j w łaśni 
przywódcy — po litycy  burżua- 
zy jn i. K iedy dem okratyzu jący 
hospodar A leksander Cuza 
(1859— 1866), którego Caragiale 
wspomina ze swego dzieciństwa 
w szkicu „P ięćdziesiąt la t póź­
n ie j“ , us iłow a ł — nader nieśmia 
ło — wprowadzić w czyn poste 
powe hasła re w o lu c ji koa lic ja  
obszarniczo - kap ita lis tyczna oba 
li ła  go i  w prow adziła  na tron 
przedstaw icie la pruskiego jun 
k ie rstw a. K aro la  Hohenzollerna 
Ta sama koa lic ja  narzuciła 
R um un ii bezprzykładny w
swym  cynicznym  zakłam aniu u 
stró j społeczno po lityczny, któ 
ry  z zew nętrznym i pozorami- li 
beralnej „de m okra c ji“  łączył 
faktyczna pańszczyznę k ilk u m i 
bonowej rzeszy chłopów, orgię 
przekupstwa i przemocy w  ży­
ciu po litycznym  k ra ju . Strasz­
liw a  ciemnota mas ludowych o- 
raz rów nie  straszliwe zepsucie 
i nicość ku ltu ra ln a  cienkie j 
w a rs tw y wyzyskiwaczy pod 
pokostem „paryskiego“  w y ­
kw in tu  godnie uzupe łn ia ły obraz 
ówczesnych stosunków społecz­
nych.

Twórczość Caragialego była

najostrzejszym  protestem prze­
c iw  tym  w łaśnie stosunkom 
społecznym.

Już pierwsze jego sztuki — 
„B u rz liw a  noc“  (1878) „Pan Le­
onida twarzą w  tw arz  z reak­
c ją “  (1879), a zwłaszcza „Z gu ­
biony lis t“  (1884) ściągnęły nań 
nienawiść ówczesnych p o lity ­
ków  i  rządców kra ju . Pogłębiły 
jeszcze tę nienawiść dalsze u 
tw o ry : realistyczna tragedia o 
życiu chłopów pt. „P o tw arz“ , 
św ietne nowele „G rom nica" i 

| „G rzech“ , wreszcie fe lie tony za- 
| ty tu łow ane „M om enty“  (1890 — 
i 1901) i „Nowe szkice“ (1910).
| Usunięty ze stanowiska dy- 
j rektora teatru, zredukowany z 
I nędznej posady, urzędnika mono 
j polu. znękany nagonka prasową 
! i haniebnym  w yrokiem  sądo­
wym , przyznającym  słuszność 
wysuniętem u przeciw niemu 
przez burżuazyjt.e gadzinówki 

| oszczerczemu zarzutow i plagiatu 
| ’’aragia le zakończy! życie na do 
brow o lnym  wygnaniu w B erli 

I nie. Codzienne niedostatki i 
| k łopoty m ateria lne b.yty w, ca- 
| ie i pełn i jego udziałem. Akcenty 
gniewu i  buntu potęgowały się 
z la tam i w jego twórczości: pod 
czas gdy w  pierwszych u tw o ­
rach burżuazja. jakko lw iek  
przedstawiona w całej swej 
ohydzie, w yw o łu je  przede wszy­
stk im  śmiech i politowanie, w 
utworach późniejszych coraz 
bardzie j w yb ija  się na p ie rw ­
szy plan nuta gorzkiego, p ło ­

miennego protestu przeciw 
zbrodniczemu ustro jow i.

N a jbardzie j charakterystyczny 
dla rea lizm i Caragialego, dla 
jego .głęboko postępowej ideo 
lo g ii społecznej jest z gruntu 
różny sposób, w ja k i pisarz od 
mało wu je dwa św ia ty: św iat 
wyzyskiwanych i św iat wyz.ys 
kiwaczy. Ten żyw io łow y satyryk 
um ia ł się zdobyć, ilekroć pisał o 
uciskanych i w yzyskiwanych do 
ostateczności masach ludowych, 
na akcenty najgłębszej so­
lidarności i współczucia. Jak 
słusznie podkreśla m arksisto­
wska k ry ty k a  rum uńska. Ca­
ragiale, ilek roć  chciał op i­
sać praw dziw ych ludzi, ludzi 
w pe łnym  tego słowa znaczeniu, 
przenosił się w św iat na jtypow  
szych dla ówczesnej R um unii 
ludz i pracy — w św ia t ch ło­
pów. I w tedy, zm ienia jąc śro 
dowisko. zm ienia ł i ton: sarkazm 
zastępował sympatią, ciepłem; 
groteskę — tragizmem. Tak jest 
w  „P o tw a rzy“ . tak  w licznych 
utworach, opisujących losy lu ­
dzi źe środowiska w iejskiego.

Po k rw a w ym  stłum ien iu  pow 
stania chłopskiego w* r. 1907 
Caragiale znalazł słowa ostre i 
pełne szlachetnego gniewu prze 
ciw  burżuazyjno obszarniczej 
o liga rch ii „orz.ywłaszczajacej so­
bie całą władzę w państw ie" o 
liga rch ii „o  ile  niezdolnej do 
pożytecznej p rodukcji, czy my 
ślenia, o ty le  łakom ej dochodów 
i zaszczytów“ , o liga rch ii „po 
dzielonej na dw ie bandy, nazy 
wające same siebie pretensjo 
na ln ie stronn ictw am i...“ .

Gorący ton sym patii i so lidar­
ności brzm i u Caragialego wszę­
dzie tam, gdzie pisarz m ówi o 
klasie robotniczej. W artyku le  
pod niewym agającym  komen­

tarzy ty tu łem  „1 M a ja “ , napisa­
nym  w 1893 roku, Catagiaie 
przedstaw ił w  ciepłych słowach 
w a lkę  robotn ików  i  wskazał, że 
m iędzy m an ifestan tam i' p ie rw ­
szomajowymi a jego własną 
twórczością satyryczną istn ie je 
..punkt wspólny; jedn i i drudzy 
wa lczym y o nowe czasy, jaśn ie j­
sze i uczciwsze. Oni w yb ra li 
drogę organizacji i  w a lk p o li­
tycznych, m y drogę iro n ii i k łu ­
jącego żartu, skierowanego 
przeciwko tym , k tó rzy  rządzą 
światem. To, co m y niszczymy, 
idzie po l in ii tego, co niszczą o- 
n i“

Ta „ iro n ia  i k łu jący  żart“  
prze jaw ia się w całej swej po­
tężnej, niszczącej sile tam gdz,e 
— ja k  w większości swych u - 
tw orów  — Caragiale odm alowu­
je burżuazję. Satyra jego 
jest tu zabójcza, bezlitosna; 
nie oszczędza niczego: ani f ik ­
cyjnych, obliczonych ty lk o  na 
otum anienie drobnomieszczań­
stwa „w a lk “  m iędzy „s tro n ­
n ic tw em “  obszarniczym a bu r- 
żuazyjnym , które doskonale u- 
m ia ły  się porozumieć, gdy cho­
dziło o wspólne zyski, osiągane 
drogą terroru , szantażu, fałszer 
stwa i  oszustwa („Zgub iony 
lis t“ ); ani k ła m liw e j, pseudode- 
m okratycznej frazeologii bu r- 
żuazyjnych po lityk ie rów , czy 
hochsztaplerstwa i  obiudy bur- 
żuazyjnych dziennikarzy („B u rz ­
liw a  noc“ , „Pan Leonida tw a­
rzą w  tw arz  z reakcją“ ).

We wszystkich niema! swych 
utw orach satyrycznych chłostał 
Caragiale zewnętrzne fo rm y 
burżuazyjne j obyczajowości: je j 
zupełne zepsucie m oralne, je j 
groteskowe. kosmopolityczne 
pretensje ku ltu ra lne , pokryw a­
jące głębokie nieuctwo.

W szystkie te cechy spraw iły , 
że choć w faszystowskie! epoce

m iędzywojennej burżuazyjna 
k ry ty k a  i tea tr fałszowały tw ó r­
czość Caragialego na wszystkie 
m ożliwe sposoby, praw dziw i bo­
jow n icy  o wyzwolenie R um un ii 
doskonale zdawali sobie sprawę 
z głębokich, rew olucyjnych w a r­
tości jego spuścizny. Dlatego 
też dziś, rocznica urpdzin Ca­
ragialego obchodzona jest w 
Ludow ej R um un ii w  sposób nie­
zm iernie uroczysty. W ydanie je ­
go dzieł w  n iebyw ałym  w  daw ­
ne) R um un ii nakładzie wyczer­
pało się w  k ró tk im  czasie, obec­
nie są w  przygotow aniu nowe 
w ydan ia o ogólnym nakładzie 
około 400.000 egzemplarzy Sale 
tea trów  i św ie tlic , szkół, ins ty­
tu c ji k u ltu ra ln ych  i organizacji 
masowych wprost pomieścić nie 
mogą tłum ów  ludzi pracy, prag 
nących obejrzeć i wysłuchać l i ­
tw o ry  Caragialego lub odczyty
0 jego twórczości.

Rocznica Caragialego obcho­
dzona jest również w  bratn ich 
kra jach dem okracji ludowej, w 
te j liczbie i w Polsce. Teatr 
Powszechny w Warszawie .w y­
s taw ił niedawno „Zgub iony 
lis t“ ; n iew ą tp liw ie  i inne tea try
1 ins ty tuc je  wydawnicze w Pol 
sce Ludowej zainteresują sie 
twórczością tego w ielkiego; a 
tak mało u nas znanego pisa­
r z a — realisty. W ten sposób 
i nasze społeczeństwo będzie 
mogło oddać należny hołd pa­
mięci w ie lk iego pisarza i d ra ­
m aturga rumuńskiego, którego 
cała twórczość wym ierzona by­
ła w  gmach ucisku, fałszu i 
wstecznictwa burżuazji, a jed­
nocześnie była wyrazem n a j­
szlachetniejszych dążeń rum u ń ­
skich mas pracujących Dążeń, 
k tó re  dziś sta ły się rzeczyw i­
stością.

A D AM  W AJDA

Brygady palaczy kotłowych Elektrowni 
Warszawskiej przekroczyły w styczniu 

swe zobowiązania
B rygady palaczy kotłow ych 

E lek trow n i W arszawskiej, dla 
uczczenia 10 rocznicy PPR, w 
początkach stycznia podjęły 
długofalowe zobowiązanie u- 
zyskiw ania z jednego k ilo g ra ­

ma węgla umownego 6,8 me­
trów  sześciennych pary.

Zobowiązanie to brygady pa­
laczy przekraczają, uzyskując 
6,9 m etrów  sześciennych pary. 
Najlepsze w y n ik i osiąga b ry ­
gada kotłow a Stanisława Sotta.

( w )

Nie zwlekać z remontem sieci elektrycznej 
w Fabryce Budowy Maszyn i Konstrukcji

W Fabryce Budowy Maszyn 
i  K on s trukc ji „H . Z ie lez ińsk i“ 
podległej Stołecznemu Przem y­
s łow i Terenowemu, często prze­
pa la ją  się bezpieczniki na sie­
ci e lektrycznej, brak jest gniazd 
dla włączania urządzeń, brak 
uziemienia dla aparatów spa­
walniczych. Cała sieć e le k try ­
czna dla s iły  i św iatła  jest 
stara, zmurszała, w  w ie iu  m ie j­

scach niefachowo pospinana. 
Zdarza się często, że przy w łą ­
czaniu w  ruch maszyn, sieć nie 
w y trzym u je  dużego obciążenia.

Sieć m iała być zmieniona ju ż  
pół roku temu. D.yrekcia Prze- 
m,ysłu Terenowego powinna na­
tychm iast przystąp ić do zrea li­
zowania planowanej przebudo­
w y sieci. (w)

W łipcu br. Praga otrzyma dom towarowy
W dużym, oszklonym  budyn­

ku Powszechnego Domu Towa­
rowego przy u licy  Jagie lloń - 
skie j na Pradze wznowione zo­
stały, przerwane na okres k i l ­
ku  tygodni, roboty przy w yka ń ­
czaniu wnętrz. Poważna część 
w ie lk ich  sal, w  k tó rych  usta­
w ione będą stoiska sprzedaży 
otrzjunała już  ty n k i. Obecnie 
ty n k u je  się rów nież ko lum ny 
podtrzym ujące stropy, k tó re  
przebiegają rzędami wzdłuż 
tych sal. M iędzy ty m i ko lum  -  
nam i ustaw ione zostaną stoi - 
ska. Roboty wykończeniowe 
prowadzone w ew nątrz budynku 
obejm ują rów nież zakładanie 
in s ta la c ji san itarnych, przewo­
dów ośw ietleniowych, betono­
wanie podłoży w  poszczególnych 
pomieszczeniach, k tó re  pokry je  
k lepka dębowa bądź este tycz­
ne p ły tk i golyeten.

Powszechny Dom Tow arow y 
na Pradze, nieco m niejszy od 
Centralnego Domu przy u licy  
B rack ie j, zdolny będzie obsłu­
żyć w  ciągu dnia kilkanaście 
tysięcy osób. Szóste p ię tro  bu­
dynku pomieści w ie lką  k a w ia r­
nię. Budynek nowego PDT w y ­
posażony będzie m.in. w wen -  
ty lac ję  mechaniczną, ośw ietie -  
nie jarzeniowe, dźw ig i osobowe 
i towarowe, k tó ry m i tow ar z 
magazynów mieszczących się 
w  podziemiach dowożony bę ­
dzie do poszczególnych dzia łów  
sprzedaży, a także szereg, urzą­
dzeń socjalnych dla personelu 
technicznego Domu, ja k  szatnie, 
n a trysk i itp.

C a łkow ite  zakończenie robót 
i  przekazanie mieszkańcom sto­
lic y  nowej p laców ki handlu u - 
społecznionego nastąpi w  d ru  -  
g ie j połowie lipca br. (z)

Załoga zarządu budowlanego nr 4 na Muranowie 
przoduje we współzawodnictwie pracy

Załoga zarządu budowlanego 
n r  4 na M uranow ie  otrzym ała 
niedawno, n? uroczystości pod­
sumowania osiągnięć za rok u - 
l?|egły, proporzec przechodni za 
pierwsze miejsce we współza­
w odn ic tw ie  pracy na terenie 
zjednoczenia w  czw artym  k w a r­
ta le  ubiegłego roku. Dzięki o- 
f ia rn e j pracy załogi budow la­
nej tego zarządu, spośród k tó ­
re j w y ró żn iły  się szczególnie 
grupy m urarsk ie  K isie lowa i 
W itczaka, las trika rska  M a jchro - 
wskiego, blacharska Wociala, 
m alarskie  Wolskiego, Spychal­
skiego i  Słomy — Zjednoczenie 
B udow nictw a M ie jskiego n r 2 
znacznie przekroczyło w  roku 
ub ieg łym  plan izbowy.

Załoga tego zarządu nierzad­
ko otrzym yw a ła do wykończe­
nia bu d yn k i m ieszkalne z k ilk u -  
nastodniowym  opóźnieniem, je d ­

nak ani razu w ciągu ubiegłego 
roku nie przekazała wykończo­
nych ob iektów  w  te rm in ie  
przekroczonym. Szczególnie do 
tego p rzyczyn ił się k ie ro w n ik  
zarządu budowlanego n r 4 in ­
żyn ier Gudowicz, k tó ry  przez 
cały rok dokładał starań i tak  
organizował pracę, aby dawała 
ona zjednoczeniu ja k  najlepsze
w y n ik i

Brygadzista la s tr ik a rs k i M a j- 
chrow ski odbierając w  im ien iu  
załogi swego zarządłi proporzec 
przechodni p o w ie d z ia ł:.— Je­
steśmy dum ni, że uzyskaliśm y 
pierwsze miejsce we współza­
wodnictw ie. W  roku bieżącym 
postaramy się jeszcze bardzie j 
wzmóc w y s iłk i nad w ykona­
niem zadań trzeciego roku pla­
nu 6-letnie.go i osiągnąć jeszcze 
lepsze w yn ik i. (Z)

T E A i  R V
P o ls k i — „O b c y  c ie ń “  — g. 19. 
K a m e ra ln y  — G rze ch “  — g. 19 
N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k “  — g 

15-, „S u łk o w s k i“  — g. 18.15.
N o w y  — „U czo n e  b ia ło g ło w y “  — 

g. 19.
P ow szechny — „Szczęście  F ra n ia “

-  g. 19.
D om u  W o jska  P o lsk iego  — „T a jn a  

w o jn a “  — g. 19.
W spó łczesny — „P ro fe s ja  pan i

W a rre n “  — g. 19.
M u z y c z n y  „S ze lm o s tw a  Ska-

pena“  — g. 19.
S yre na  • — „T o  się pokaże ...“  — 

g. 19.15.
N o w e j W a rsza w y — „P o e m a t pe­

dag o g iczn y  — »g. 19.45.
O pera  -tr W ys tęp  g o śc in n y  Zespo­

łu  P ieśn i i Tańca  A r m i i  W ę g ie rs k ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j — g. 19- 

L a lk a  — „M a c ie j K ło s e k “  — g
16.30.

K I IM A
M oskw a  — „Z a ło g a “  — g. 14.30

16.30. 18.30, 20.30.
P a lla d iu m  — „ F u t r o  pana K ru ­

g e ra “  - -  g. 15, 17, 19, 21.
A t la n t ic  — , J e dn o d n io w i m ilio n e ­

rz y “  — dod a te k  ..S p ra w n y  do p ra ­
c y “  — g- 15 17, 19,. 21.

P raha — „Za łoga* -  g 15. l i .  ty. 
21.

P o lon ia  — „W e s o ły  ja r m a r k “  -  
d od a te k  „B o ro w o je “  — g. 13.15
15.30. 17.45. 20.

S to lica  — „P oddany** -  g 13.45
16, 18.15, 20.30.

W —Z  — „W  d n i p o k o ju “  -  do ­
d a te k  „W  K ra ju  S o c ja liz m u “  — g. 
14, 16, 18, 20.

I  M a j — „S k a n d a l w C lo e h e m e rłe "
— d od a te k  „C z y  w ie c ie , że...“ - —
g. 14, 16. 13, 20.

O cho ta  — „N ie d ź w ie d ź “  — doda­
te k  „D z ia d e k  do o rze ch ó w “  — g. 
14, 16, 18, 20:

S yrena  — „H o jn e  la to “  — g. 15.
17, lir, 21.

Tęcza — „B łę k i tn e  m iecze “  — g
14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „ T r z y  s p o tk a n ia “  — do­
d a te k  „N a u k a  i  te c h n ik a “  — g. 16
18, 20

$
M uzeum  N aro d o w e  — W ys taw a

„W ie k  O św iecen ia  w  P olsce“ , c z y n ­
na je s t w  d n i pow szedn ie  w  godz 
od 10 do  15, w  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i 
św ię ta  od godz. 10 do 19. W p on ie ­
d z ia łk i i d n i pośw ią teczne  m uzeum  
n ie czyn n e .

*
I I  O gó lnopo lska  W ystaw a  P la s ty k i 

w  „Z a c h ę c ie " , czyn na  jes t codzien-

n ie , p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. 
od 10 do 18. W ys taw a  trw a ć  będzie 
do 17 lu te g o  b r.

R A D I O

C Z W A R T E K  31 S T Y C Z N IA
P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m.

p F °S U I?  'jn ,a  5.55, 15.25. W ia do -
20 00 2Ś 00 6 0° ’ 7 '00' 7' 55’ 12-04' 16 00-

5.10 K o n c e rt, 6.05 W szechnica  Ra­
d iow a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ieśn i 
o p ra c y  i p o k o ju , 7.20 M u z y k a  roz- 
on i^kT?w a ’ 7,50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
«.oo K o n c e rt m u z y k i w ę g ie rs k ie j, 
0.55 A u d , d la  k i. V I I ,  9.15 M u z y k a  
K am era lna , J0 00 „B o h a te rs k i c z y n “  
~  opow . Janisa  G ra n ta , .10.20 M e lo ­
d ie  ro z ry w k o w e , 11.00 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o , JL1.15 M u z y k a  'i a k tu a l­
ności, 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 
P ieśn i ko m p . p o ls k ic h , 12.30 A ud . 
d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  n u tę , 13.15 
In fo rm a c je . 13.20 P rze rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 K o n c e r t ro z ry w k o w y  
w  w y k . O rk . p.d. G ó rzyń sk ie g o . 17.00 
S ty liz o w a n e  tańce  po lsk ie , 17.15 
W szechnica R ad iow a, 17 30 K o m p. 
T yg o d n ia  -- F r  S c h u b e rt. 18.00 Z 
k ra ju  i ze św ia ta , 18.20 M u z y k a , 
18.45 A ud . d la  w s i. 19.00 L e k c ja  ję ­
zyka  ro s y js k ie g o , 19.20 Aud'. d la  
m łod z ieży . 20.30 P ieśn i A  N o w ik o -  
wa, 20.50 A rc y d z ie ła  m uzyczne  są 
d la  w s z y s tk ic h  — aud. s ł.-m u z  21.30 
Na fa li h u m o ru  i s a ty ry , 21.45 P ie ­
śni P. C za jko w sk ie g o , 22.00 K o n c e rt 
żyw ego s łow a, 22.30 M u z y k a  kam e­
ra ln a .

Program  I I  — na fa li 367 m.
P ro g ra m  dn ia  6.00, 13.25. W iado ­

m ości 5 05, 6.30, 7 55, 17 00. 21 00. 23.50.
6.15 W alce o p e re tko w e , 6.50 K o n ­

c e rt O rk . M a n d o lin is tó w , 7.20 M u ­
zyka  ro z ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  
R a d io w y , 8.00 P rze rw a , 13.30 A ud . 
d la  k l.  i  i I I  13.55 A ud . d la  k l.  IV , 
14.15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16 00 W szechnica  
R ad iow a, 16.20 D z ie n n ik  w a rsza w sk i,
16.35 M e lo d ie  na o rg a n y  k in o w e ,
16.35 A ud . sp o rto w a , 17.05 O d p o w ie ­
dz i „ F a l i  49“  17.15 R adz ieck ie  p ie ­
śn i ko łch o zo w e , 17.30 „O s ta tn ie  s ło ­
w o na leży  do E g ip tu “  — rep  17.40 
W szechnica R ad iow a, 18.00 D la  każ­
dego coś m iłe g o , 19.00 R a d io w y  E x ­
press W ie c z o rn y . 19.20 M u z y k a , 19.30 
M u zyka  i a k tu a ln o ś c i, 20 00 U tw o ry  
F r. S ch u b e rta , 20.40 P ieśn i w  w y k . 
P au l Robesona, 2130 U tw o ry  fo r te ­
p ia n o w e  w  w y k . S o lom ona, 21.50 
A ud . l ite ra c k a , 22.10 M u z y k a  po lska , 
23.00 M u z y k a  pow ażna.
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